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Zgromadzenie Wyborców do Kahału
Referenci: Adw. Dr. JUDA ZłMMERMANN, CHA IM GEIGER prezes Rady żyd. gminy w Tarnowie i inna

Nasza Ssta Nr. 3
Kraków, 12 maja

Agitacja wyborcza Jo kahału krakowskiego 
.*się zaczęła. Zgłoszono kilkanaście list, mamy 
w ięc przed sooą prawdziwa pstrokaceni ko­
lorów, galerię najbardziej. zwyrodniałych soju­
szów, panopticum ciekawych krakowskich cu­
riosów. „Inteligencja** zblokowana z Agudg szu 
ka już poparcia u polskiej antysemickiej prasy, 
a wkrótce dziać się będą napewno prawdziwe 

'cuda, do których zresztą jesteśmy przyzwy­
czajeni.

Narodowo uświadomione krakowskie żydo- 
stwo, które od lat prowadziło walkę o demokra 
tyzację kahału, które chce ze żydowskiej gmi- 

,ny wyznaniowej uczynić placówkę broniącą 
żydowskich interesów, Drzystępuje do akcji wy 
hnrezej świadome doniosłości tego momentu i 
wielkiej odpowiedzialności, jaka na niem ciąży.

Listę sionistyczną Nr. 3 prowadzą ludzie zna 
,ni nie od dnia dzisiejszego na ulicy żydowskiej. 
Tworzą oni w szyscy zwarty i jednolUy pro­
gram granitowy, którego pizewodnią myśia 

‘ jest: „dobro narodu żydowskiego**. Na liście wi­
dzimy prz.edstawicieli wszystkich sfer żydow ­
skiego społeczeństwa w Krakowie. Dookoła ’ i- 
sty naszej skupią się najszersze warstwy lu­
dności żydowskiej. W szyscy, którzy chcą zer 

■wać 7 dotychczasowym strupieszałym syste­
mem kliki rządzącej obecnie krakowskim ka 
halem, wszyscy, któizy chcą wpuścić prąd 
ożyw czego powietrza do tej zatęchłej atmosfe­
ry, wszyscy, którzy są organicznie związani z 
interesami żydostwa, zjednoczą wszystkie siły, 
by dopomóc do zwycięstwa naszej idei.

Zaczynamy agitację wyborczą bez wszelkiej 
demagogii, nie potrzebujemy jej bowiem upra­
wiać, albowiem nrzemayia za nami doświad­
czenie zdohyte we walce o równouprawnienie 
żydostwa, przemawia za nami historia, a innej 
wymowy, prócz wymowy faKtów nie uznaje­
my. Z otwartą przyłbicą przystępujemy do ak­
cji wyborczej i pewni jesteśmw że krakowskie 
żydostwo Jest na tyle dojrzale, bv uświadomić 
sobie, kto może być naprawdę orędownikiem 
żydowskich Interesów. Oczekujemy, ż.e wszy­
scy wyborcy oddadzą swe głosy na listę Nt. 3, 
reprezentującą cale młode żydostwo.

Lista sjonistyczna, która otrzymała Nr. 3, 
obejm uje '.następujących kandydatów:

1 Dr. SjJfsteiu Chaim, lekarz
2 Dr. Wahrhaftig Samuel, adwokat
3 Spira Samuel, kupiec, honorowy prezes Sto

warzys/enia kupców krakowskich, radca 
Izby przemysłowo-handlowej

4 Dr. Sehwarzbart Ignacy, adwokat
5 Aleksandrowicz Zygmunt, kupiec
6 Lauterbach Maks, kupiec
7 Nussbaum Abraham, kupiec
8 Feldman Dawid, inżynier
9 Dr. Lustbader Ludwik, adwokat

10 Potok Izak właść. dóbr i przemysłowiec
11 Fallman Artur kupiec
12 Leinkram Bernard, kupiec
13 Dr. Cieldwert Leon, adwokat
14 Dr. Herschdorfer Ozjasz, lekarz
15 Rakower Mojżesz Mendel, kupiec
16 Walkowski Szewach, profesor gimnazjalny
17 Dr. Stisser Albert, adwokat .
18 Scheuer Salo, kupiec
19 Dr. Hoffman Szymon, adwokat
20 Scheuer Józef, przemysłowiec i właść. 

realn.
21 Dr. Apte Henryk, adwukat
22 Abeles Emanuel, kupiec
23 Bornstein Li upiec
24 Dr. Gelbwacl :- -alo, adwokat
25 Dr. Gottesmaim Szymon, adwokat

26 Gottlieb Izydor, kupiec
27 Gutter Izak, przemysłowiec
28 Dr. Hirsch Józef, adwokat
29 Dr, Jassem Maurycy, adwokat
30 Kanarek Mojżesz, kupiec
31 Dr. Krengel Izydor, adwokat
32 Lerner Salomon, kupiec
33 Dr. Lichtig Samuel, przemysłowiec
34 Margulies Łazarz, kupiec, radca Izby. on i 

mysłowo-handlowe],
.35 Pineles Abe, dyrektor banku
36 Perlberg Ferdynand, ajent haiidL
37 Rapaport Benzion, profesor gum m iainy,
38 Rechter Natan, urzędnik pryw.
39 Inż. Scherer Wiktor, prz imysłowiet, radca' 

Izby przemysłowo-handlowej
40 Dr. Seiden Beno, adwokat
41 Dr. Soldinger Henryk, adwokat,
42 Dr. Spiegel Markus, adwoktt
43 Tąffet Majer, kupiec
44 Inż. Tenenbaum Łazarz, przedsiębiorca 

dowlany
45 Tigner Menasche, kupiec
46 Vogler Leon, kupiec
47 W exner Tobiasz, inżynier
48 Dr. Wanderer Abraham, kupiec
49 Wiesenfeld Mojżesz, dyrektor Central. K. 

K. L„
50 Dr. Zimmermann Juda, adwokat, radca Y£bt 

przemysłowo-handlowej.
S g  g a a  g g g g g — a a

Sir CbaoceUor wyjeżdża do Genewy
na sesję konrisii mandatowej

norahiego s-ekreitiarza i innych wysokich' urzęd- 
’ pików Brali w niej również udział wszyscy 
I członkowie Egzekutywy Sjon iSLycznei i przed­

stawiciele ugrupowań robotniczych Omawia 
; na była sprawa zatrudnienia Żydów przy robo 

tach pnblic/n:'ęh ____

b z id  12 bm. o pod / 5  popoł. odbędzie się 
w sali Bo’ oński6go Rjrnk 34

.Popis iruzyczny
i u»Riow 'prof> kfapholza. iusi

J e r o z o l i m a .  11. 5. ŻAT- Związek przedsta 
wioieJii prasy zagraniczne: w Palestynie zorga 
nizował przyjęcie na cześć W ysokiego Komiisa 
rza. Na przyjęciu Komisarz wygłosił przemó­
wienie w toku litóreg-o doniósł, że 22 czerwca 
wyjeżdża do Europy 5 będzie brał udział w po 
siedzeniach komisji mandatowe! przy Lidze Na 
rodów, celem osobistego udzielania wyjaśnień,
dotyczących położenia w Palestynie.

• • *
J e r o z o l i m a .  11. 5. ŻAT W  rezydencji rzą 

du odbyła sćę narada W ysokiego Komisa rza. ge
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Opozycja zażąda zwołania nadzwyczajnej
sesji sejmowej?

Narazie 90 podpisów. —  Decyzja w rekach ławicy.
W a r s z a w a .  EL 5. (a V ) Jak wiadomo, 

wczoraj na posiedzeniu Klubu Narodowego 
powzięto decyzję w sprawie zwołania nadzwy 
czajnej sesji sejmowej. Należy przypomnieć, 
że wedle postanowień Konstytucji sesja taka 
może być powołana na podstaw ę pisma w y­
stosowanego do pana Prezydenta Rzplitej, pod 
pisanego przez jedna trzecia ogółu postów, a 
mianowicie przez 148 posłów. Dotychczas za 
zwołaniem naózwyc^ unea sesj, sejmowej w y- 
powiediziaty sie dwa kluby, a mianowicie:

przed tygodniem Klub PSL Piasta a obecnie 
Klub Katodowy. Myśl tę poprzeć mają Ch. D- i 
NPR prawica. Dotychczas wiec wniosek ten 
ma poparcie zaledwie 90 podpisów. O możliwo 
śoi rozstrzygnięta tej kwestii zadecyduje t sta 
nowisko stronnictw lewicowych. (Jchwała co  
do umtosunikowamia się PPS do tej sprawy za­
paść ma w przyszłym tygodniu. Centralny Ko 
mitet W ykonawczy PPS zbierze się w środę, 
dnia 15 maja-

Sensacyjne zmiany w zarządzie głównym
„Strzelca"

'(Telefonem oa naszego korespondenta)
W a r s z a w a ,  11 5 (Sin) Sensacją dnia są 

nagle zmiany w kierownictwie „Strzelca" Na 
miejsce prezesa Strzelca dra Kaz.mierza Dłu­
skiego został powołanym Wacław Sieroszewską 
na miejsce zaś dotychczasowego komendanta 
Strzelca posła Kierzkowskiego został powołany 
genrtd Rożen, b. komendant m. Warszawy. Jak 
Się dowiadujemy, zmiany te nastąpiły Y/śród 
następujących okoliczności: Do lokalu Strzelca 
przybył dziś gen. Rydz-Smigły w towarzy­
stwie gen. Rożena i zakomunikował urzędują­
cemu p. Kierzkowskiemu, że z dniem izisiej- j 
Szym przestaje być Ićomendantem Strzelca i że ; 
stanowisko komendanta obejmuj gen. Rożen, j 
Jednocześnie zawiadomiono dra Kazimierza 
Dłuskiego, że przestaje być prezesem i stano- i

wisko prezesa obejmuje w tej chwili zastępczo 
Wacław Sieroszewski, Wiadomość ta jest sen­
sacyjna z jeszcze jednego względu. Jak wiado­
mo jutro odbędzie się zjazd delegatów Strzelca 
z całej Polski. Dotąd bywało % ten sposób, że 
wybory nowego zarządu oraz komendanta od­
bywały się na zjeździe.

Zmiany personalne tuż przed walnem zebra­
niem są odbiciem wewnętrznych walk, które 
się toczą od dłuższego czasu na terenie wszyst 
kich organizacyj sanacyjnych nr. m. na terenie 
Strzelca Miarodajne sfery sanacyjne postano­
wiły powołać do Strzelca na stanowiska kie­
rownicze jedynie ludzi o „zdecydowaiiem" obli­
czu.

Bez czelny u apa d kom unistów na synagogę
{TJefonem od naszego korespondenta)

L w ó w .  11 5- Z Ustrzyk Dolnych nadeszła 
tutaj wiadomość, że w nocy z czwartku na pią 
tek w padła do miejscowej bóżnicy grupka mło 
doelanych komunistów żydowskich .którzy po 
gasili lampy, poczem wydobyli z Ai ki Świętej 
rodały, niszcząc je i targając. Podarli też sze­
reg znajdujących się w bóżnicy książek i modli 
tewmilków.

W  calem miasteczku panuje niezwykłe wzbu 
rżenie z powodu chuligańskiego napadu. Miej­
scow y rabin proklamował n,a jutro, niedziele 
post na znak żałoby z powodu niecnej profa­
nacji rodałów. Policja wszczęła dochodzenia, 
celem wykrycia sprawców, dotąd jednak nie 
dały one rezultatu.

Przed wznowieniem rokowań polsko-niem.
B e r l i n .  11. 5. „BÓrsen Kurrier“ donosi, że J 

przewodniczący delegacji memieckiej do roko > 
wań handlowych z Polską. Dr. Hermes, przyje 
dzie w połowie następnego tygodnia w towa­
rzystwie przedstawicieli urzędu spraw zagra 
niczmych, ministerstwa spraw wewnętrznych i 
towarzystwa kolei Rzeszy do Warszawy, gdzie 
już bawią przedstawiciele mimisteistwa gospo- | 
darki Rzeszy i pruskiego towarzystwa handlu

Przyjazd Dra Hermesa do Warszawy ma na 
celu rozszerzenie wyniikóv7 osiągniętych w 
czasie ostatniego pobytu. Dziennik zaznacza, 
że byłoby rzeczą przedwczesną oczekiwać od 
obecnych narad warszawskich definitywnego 
rozwiązania sprawy technicznego wykonania 
traktatu handlowego, a to ze względu na skom 
pikowany charakter materii rokowań handlo­
wych.

Nadprezydeut regencji opolskiej
ponownie wyraża ubolewan:e

B y t o m .  10- 5. PAT. W dniu wczorajszym 
złożył konsulowi Rzplitej Polskiej w Bytomiu, 
p. Malhomme wnzytę nadpiezydent Regencji 
opolskiej Dr. Lukaschek, składając osobiście 
ponownie wyrazy ubolewania z powodu zajść 
w Opolu i potwierdzając oficjalnie, znane czę­
ściowo z komunikatów prasowych, zarządzę 
nia władz niemieckich, w związku z wypadka 
mi opolskiemu a mianowioie o usunięciu 3 wyż 
szych urzędników w Opolu i oddanie pod sąd 
15 osobników. Odpowiadając na zapylanie Dr. 
Lukaschek oświadczy' w toku rozmowy, że 
gwarantuje w przyszłości za bezpieczeństwo 
przedstawień polskich na Śląsku opolskim i że 
obecnie bada sprawę przyznania subwencji na 
cele teatralne polskie. Nastanie Dr l ukaschek

nadnrenił, że sprawa odszkodowań podniesio­
na zesłała na drodze dyplomatycznej.

Opera katowicka nie pojedzie 
do Warszawy

W a r s z a w a .  11. 5. PAT- W  związku ze 
wzmiankami, które ukazały się w paru dzienni 
kuch warszawskich i krakowskich o tern, jako 
by w dniach najbliższych w operze warszaw­
skiej zerpół opery katowickiej miał wystąpić 
z 2ma przedstawieniami opery „Halka", dyre­
kcja ope>-y warszawskiej nłniejszem komuniku 
je, że nic jed o powyższych projektach nie wia 
domo.

Powrót o. Deweya
(Telefonem od naszego korespondenta)

V/ a r s z a w a . 11. 5. Sin. Amery Kański ao- 
radca finansowy p. Dewey, który jeździł da 
Paryża w sprawach związanych z rokowania­
mi o  utworzenie Centralnego Banku Ziemskie 
go, powrócił dzuś do Warszawy-

Polski monopol tytcnrowy 
eksportuje swe wyroby do 

Palestyny
(feleft nem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  11. 5. Sin. Polski monopol ty 
toniowy ma już wkrótce eksportować sw oje 
wyroby dc Palestyny. Inicjatywę w tym kie­
runku podjął radca hama! w Hajfie Dr. Hausner, 
W yroby polskiego monopolu tytoniowego, btó 
re opłacają jedynie akcyzę cieszą się na rynku 
palestyńskim dużym zbytem. W  najbliższym 
czasie wysłany będzie do Palestyny pierwszy 
próbny transport papierosów polskich z ustai- 
karni.

Aresztowania wśród kupców 
żydowskich w Charkowie

C h a r k ó w ,  11 5 ŻAT. Tutejsze G. P. U. 
przeprowadziło szereg aresztowań wśród kup­
ców żydowskich, Pozostają oni pod zarzutem 
uprawiania spekulacyj handlowych. Zarzuca s,ę 
im nabywanie znacznej ilości mąki, bydła _ i To­
warów włókienniczych, pochodzących z cen­
tralnej spółdzielni robotniczej. Oskarżeni mieli 
współdziałać z niektórymi urzędnikami spół­
dzielni, którym płacili za nabyte towary car- 
skiemi pieniądzmi w złocie. Według doniesień 
G. P. U. oskarżeni przechowywali złote monety 
w ,,tefilim“ (?) G. P. U. domaga-się od areszto- 
wanych wyjawienia siedmiu składów, w któ­
rych znajdują się pochodzące z tej transakcji 
towary.

Samobójstwo wybitnepo ły d . dzia» 
*acza komuiUstyczneeio

M o s k w a ,  11 5 ŻAT. W  Sewastopolu popeł­
nił samobójstv'o wystrzałem z rewolweru ży­
dowski działacz Komunistyczny na Białorusi, 
współpracownik „Oktjabru" Jaffe Goldmana. — 
Samobójca, który był rodem z Warszawy, li­
czył lat 24.

Rumunia pod znakiem
święta DPńrtwowejHO

B u k a r e s z t ,  11 5 PAT. W  związku z uro 
czystym obchodem 10-Iecia istnienia Wielkiej 
Rumunji, panowało wczoraj do godziny 2-giej 
w nocy wielkie ożywienie w  stolicy, wspaniale 
iluminowanej. Na głównych ulicach miasta 
wstrzymano całkowicie ruch pojazdów, z powo 
du olbrzymich tłumów7 ludzi, krążących po jez­
dniach. Na placach publicznych przygrywały 
orkiestry, przy dźwiękach których tłumy tań­
czyły. Rodzina królewska, która byfa obecna 
na galowem przedstawieniu, zorganizowanem 
w teatrze narodowym, witana była entuzjasty 
cznie przez zgromadzone na ulicach tłumy za­
równo gdy rodzina królewska zdnżała na przed 
stawienia, jak i w czasie powrotu do pałacu. W  
dniu dzisiejszym dalszy ciąg uroczvstości.

Morderca red. Schlegla?
W i e d e ń .  11. 5. PAT. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Biało,grodu: „W rem e" donosi z Ue 
skueb, że tamtejsza polkia aresztowała pewro 
go człowieka, ukrywającego się tam pod fał 
szywem nazwiskiem, który zamierzał uciec 
do Bułgarii. Rysopis tego usobnika zgadza się 
z rysopisem mordercy redaktora Schlegla

Rozwiązanie parlament' 
angielskiego

L o n d y n ,  11 5 PAT. Poraź pierwszy 
dnia 4 grudnia r. ub. król Jerzy osobiście prze-1 
wodniczył obradom Rady przybocznej w Bo- 
gnor, poczem podpisał dekret, rozwiązujący 
parlament.
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Przed tfouiosłym aktem 
wyborczym

„Kolcowania' na giełdzie: 270—250 90, —  Nie 
będzie „czerwonych ILtów“... —  „Szczęśliwy 
Zotaber*,". — Baldwin nie obiecuje^—  „Bezpie 
cóviistwo pizedewszystkiem!" —  „Zdrowa i 
trwała gospodarka" — Umiarkowany socja­

lizm. — Cook cnwaii księcia Wajjn.

(Od naszego korespondenta londyńskiego)

Londyn, 8 maja
Tylko jeszcze trzy tygodnie dzielą nas od 

trzydziestego md ja: czas jest przejrzeć sytua­
cję i cdać sobie sprawę z nadaremuości wszel­
kiego wysiłku przepowiedni. Te w yboiy są 
wielką i inteiesującą grą, chociaż kampanja 
wyborcza jest najspokojniejszą i najbardziej 
rzeczową od czasu wojny. Półoficjalne „roko­
wania" na giełdzie wykazuja 270 miejsc dla 
konserwatystów, 250 dla Partji Pracy, 90 dla 
liberałów. Lecz to jest jedyna pewna ostoja 
cyfr w morzu niepewności. Nic innego nie "mo­
że tej niepewności przerwać jak tylko sam akt 
wyborczy. Nie będzie tym razem skutecznych 
niespodzianek w postaci „czerwonego listiTs 
„Daily Mail", główny faDrytcant i odkrywca 
tych dokumentów, stracił duzo ze swego ani­
muszu w nieoczekiwanej zmianie frontu z ra­
dykalnego konserwatyzmu do serdecznej sym­
patii dla „Szczęśliwego Żołnierza" (The Happy 
Warrior) —  tak to bowiem spodobało się Lor­
dowi Rotnermere, Panu „Daily Mail", ochrzcić 
Lloyd Geórge‘a.

Jeszcze przed tygodniem liczotio się z możli­
wością, że panująca partja heroicznym wysił­
kiem obejmie inicjatyw t, i zadziwi kraj kon­
struktywną platformą wyborczą, obejmującą 
całość zagaunień narodowych — zwłaszcza na 
poiti bezrobocia. Lecz rząd Baldwina i partja 
konserwatywna po dojrzałej rozwadze odrzuci­
ły pokusę podniesienia szans stronnictwa przez 
obietnice i przez licytowanie przyrzeczeń Llyod 
Geórge‘a. Przed dwoma rniesacami ten „s /czę  
śliwy żołnierz" zyskał znakomitą sytuację stra 
tegiczną prZez. oficjalne oświadczenie, że jeśli 
jego partja powołaną zostanie do władzy, wó­
wczas jego rząd v> przeciągu roku zredukuje 
liczbę bezrobotnych do normalnego stanu bez 
dodania jednego penny do ciężaru podatków. 
To oświadczenie miało wiele wad, wliczając 
nieprawdopodobieństwo jego wykonalności i je 
szcze większe nieprawdopodobieństwo, że libe­
ralizmowi zostanie poruczone zadanie jego speł 
njepiai .Lecz-mimo to było ono śmiałym kro­
kiem aktywizmu, świadomem odrzucenia fata­
lizmu, z jakim i rząd i naród nauczyli się tra­
ktować tę klęskę, która niszczy siły nóftora mi 
ljóna zdrowych obywateli.

Gdy więc oświadczenie Lloyd George‘a opa­
nowywać zaczęło umysły, zaniepokojeni kon­
serwatyści domagali się od rządu, głuśno i na­
tarczywie, bv kierownictwo partji olśniło na­
ród równie obiecującym programem, l e j  oukn- 
Sie oparł się Baldwin — ku zaszczytowi swe­
mu, swej partji i demokracji angielskiej. Plat­
forma konserwatywna jest ostrożna, wstrzemię 
żliwa i Wysoce odpowiedzialna. Rząd apeluje 
do odpowiedzialności i zimnego rozsądku sze­
rokich mas, Na rogach ulic widnieją olbrzymie 
afisze z portretem Baldwina — uosobieniem spo 
koju i pewności — i z krótkim napisem o dwófcjł 
słowach: Safety first (bezpieczeństwo przede- 
wszystkiem). Jest 1o wymowny apel, powtarza 
ny w dziesiątkach rozmaitych form uo tego 
narodowego instynktu, który nadał temu ludo­
wi miano „ludu sklepikarzy",

6 w gorączkom o oczekiwany budżet, naj 
większe doroczne zdarzenie w parlamencie an 
gielskim. był pierwsza zapowiedzią, że rząd 
Baldwina postanowił ignorować lżejszą stronę 
demokracji prze* przykład wzajemnego kcy 
towarna. się w przyrzeczeniach wyborczych; 
Po wynikach ostatnich wyho
rów i po deklaracji 1 loy d Georgeki itrach padł 
na szerokie masy konserwatystów i duch defe 
ryzmu wżarł się w ich szeregi. Od Baldwin* 
oczekiwano roamachu. sensacyjnych planów.

m W K l  MKDlAfcSItl I PERFUMERYJNY, KUPIS SA-^RiZAWA jfjg g C m i t t

przyćmienia Lloyd Creorge'a. Rząd oparł się tej 
niebezpiecznej pokusie — być może za cenę 
swego zwycięstwa przy wyborach. Prawdą 
jest, że Partja Pracy nazwała oficjalnie ten 
budżet budżetem przekupstwa, lecz prawdopo­
dobnie to określenie zostało przyjęte zanim 
jeszcze Partja Pracy wiedziała, co ten budżet 
będzie zawierał. Należy to do tradycji angiel­
skiej argumentacji. wyborczej, że opozycja na­
zywa ostatni budżet swych przeciwników 
przekupnym budżetem ad captaudam benewolen 
tóani wyborców. Faktycznie, budżet ten cho­
ciaż: popularny, nie roi się od przekupstwa- Na 
wet śmiały krok zupełnego zniesienia cła od 
herbaty — cztery pence na funcie — nie za siu 
guj-e na tę nazwę.; sam Snowden podiczas swe 
go Kanclerśtwa skarbu uważał ten knok za 
wisika.zany. Nawet drobne - (choć liczne) ustęp­
stwa na rzecz ..liczny ch interesen tów nie uspra 
wiedltwiają zarzutu przekupstwa. Bo d-zięki 
obfitemu żniwu śmierci dochód z podatku spad 
kowegu. ^ył tht spo-dżęwariią .wielki, i kanck-rz 
mógł sobie pozwolić na małe podarunki. Lecz 
wielkich planów, wymagających olbrzymich 
sum, niema w tym budżecie. Niema ich też w 
rych mowach programowych, któremi Baldwin 
uzupełnił budżet. ,,Samty and staM ity" — zdro 
wa i trwała gospodarka — oto hasło- ustępują­
cego rządu.. Zdaje się on mówić do w yborców ; 
„Jeśli lśniące przyrzeczenie |riijlsze wam są, a- 
niżeli rozsądek i-.odpowiedzialność dobrych go- 
simdarzy — to prosimy; my się wzbraniamy, 
w imię naszego wspólnego dobra-,'■ zaprzedać się 
tym jaskrawym otetiiiicom". Równocześnie i 
ministrowie i bogata maszyna wybo^rzi kon- - 
serwatystów akcentują w bardziej negatywny 
i mniej wielkoduszny sposób dobrodziejstwa- 
tej „trwałości i stałości". Zupełny przewrót po 
litycznego życia kraju, ruina przemysłu i han 
diu, zbliżenie się do bofezewizmu, przygniatają 
ce podatki, wzmożenie się ufzędmietwa — oto 
konsekwencje, malowane w tysiącznych ptaka 
fach i mowach, śocj-alistyozneij większości we 
dle zapewnień konserwatywnej agitacji.

Partja Pracy wie, że propaganda w  rym kie­
runku. znajduj^: PoChopnę, rszy w fym niienewo 
lucyjnym narodzie i  czyni , wszystko, by jej 
przeciwdziałać, ..Respectbbiiity" — słowo któr 
rego nie hióżiia przetłumaczyć, -lecz; któ­
re określić można, jako „przystojność" — stało 
się ostrożnen hasłem angielskiego socjalizmu 
wzywającego 'aród do oddania mu władzy. 
Umiarkowanie powolność, konstytucjonalizm 
— oto sziiiboleitli oficjalnych enuncjacyj socjali 
stycznych- Maxton i Wheatley i Kicnkwood i in 
ni czuipurwi i  ndeoiei pliwi członkowie stronni 

Ctw-a nie rzucają swego cienia na kosztowną 
przystojność; usunęli się dyskretnie do swych 
okręgów wyborców. A tak się jakoś złożyło — 
zupełnie przypadkowo, — że właśnie w  tym 
miesiącu A. j i  Cook, spiritus movens strajku w  
1926 i bożyszcze Moskwy, wygłaszał pełne 
wzruszeń'a i pochwały mowy na cześć księcia 
Walji... A Snowden stał się gorliwym patriota, 
przyćmiewającym cały rząd konserwatywny, 
nrzea rwój atak na- krzywdzące podatników

Najbogatsi ludzie w Niemczech
. Jak się okazuje z zestawienia, podanegc 
przez znanego autora rocznika „Das Jahrbucłi 
der Milionare", Rudolfa Martina, na łamach 
„Westermanns Mcnaishefte", i dzisiaj, jak 
przed wojną, za najbogatszego człowieka w 
Niemczech uważany jest Wilhelm II.

Majątek byłego cesarza można i dzisiaj je* 
szcze szacować na 430 milionów marek!

Na drugiem miejscu stawia Martin wdowę pó 
właścicielu słynnych. zakładów przemysłowych' 
w Essen, panią Bertę Krupp von Bohlen und 
Halbach, gdyż majątek jej, skurczony pc w oj­
nie, wskutek inflacji, doszedł obecnie znów 'do' 
przedwojennej sumy 320 milionów marek, 

Trzecie miejsce zajmuje książę Thum und 
Taxis z Regensburga, którego mbjątek Martin 
ocenia na 300 miljohów marek,

° o  nich następuje wielki handlarz metalami 
i’ nieruchomościami zbogacony po "wojnie Ja= 
kóh Michael, współwłaściciel firmy r, Michael 
f ^-ka którego majątek oceniany na sto miljo= 
nów marek dorównywa majątkom książąt: Ho- 
henlohe-Oehringeii. Furstenberga z Donaue- 
schingen, henckel von Donnersmaccke z Zam­
ku Neucłeck na Śląsku i Plessa z Filrstensteinik 
również na kląsku niemieckim 

Śród bankierów niemieckich najbogatszymi 
sa: właściciele domu bankowego Mendelssohn 
i Sn, z których każdy posiada zgórą po 43 mi­
liony marek.

Nj!e o wiele ustępuję im Max M Warburg, 
współwłaściciel firmę M. M. Warbuhg ; Sta W 
fmmhi^gu, iak również tajny radca handlowy 
Louis Hagen. s e n ®  firmy A’. I evv w Kolonii.

Dalej wylicza Martin Edwarda Betfa V. 
Speyera z firmv L'aza*d Spever-E!lissen: tia- 
ronów Alfreda i Emila Óppenbeimów f Jakóba 
Goldschmidta. którego uważa za bankiera, clea 
szacego się obecnie największem powodzeniem 
w Niemczech, a którego majątek oblicza na 40 
milionów marek.

Śród w ie'kich. przemvslowę'ów. niemieckich 
najbogatszym mą bvć Fritz Thyssen, poslada- 
jac\* majątek wartości 50 milionów marek.

Śród wydawców dziennikarskich pierwsze 
miejsce zajmuje Lachmann Mosse, właściciel 
Znanej firmy Rudolf Móśse, którego majątek 
ma vwnosić 4F miljonów ma-ekl

angielskich uregulowanie ni iędzysojutsmiczydi 
długów. Czyż wiek ortodoksyjnych oatrjo- 
tów konserwatywnych nie mówito po tern, że 
Snowden jest lepszym Anglikiem, aniżeli. Ghur 
ohiilWI Historia demoikracii angielskiej uczy, ha 
taktyka ta jest rozsądna i skuteczna. Jej rrloral 
nem usprawiedliwieniem jest fakt 1 © jest om 
aktem s&moobionv. Jed fak+ycznem usprawie­
dliwieniem jest okoliczność, że jesT ona wierną 
ewolucyjnemu charakterów Partji. Pracy

L
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K om esi rozbrojenia akt szósty
(K) Onegdaj zakończono w  Geniewie akt szó 

sty międzynarodowej komedji rozbrojeniowe]. 
Zakończono ją kompromisom, który zawiera 
.wszystko prócz rozbrojenia, spełnia wszystkie 
fcyczenia i tęsknoty prócz tej jednej, by raz 
wreszcie świat z ulgą odetchnął —  bez obawy 
o  razy  trujące, nieobarczony ponadludzkiemi 
Cięż arami na nowe armaty.* 

rk  więc kompromis, który w tym świecie kom 
promisu jest chyba najlepszem rozwiązaniem. 
&ycie nas dawno nauczyło, że dążenie do abso 
hhu jest tylko chimerą, że trzeba się zadowolić 
powolnem realizowaniem wielkich idei. Nie ule-

GUMA do wycierania
dla inżynierów i techników 
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Iga wątpliwości, że po ostatniej wojnie świa­
towej cały świat pragnie pokoju, pokoju za 
mzełką cene, a drogą prowadzącą do tego po- 
kośb jest konieczność rozbrojenia. Jest to je­
dnak absolut, którego nie można drazu jednem 
radykałnem posunięciem na szachownicy poli­
tycznego życia urzeczywistnić. Spodziewano 
się więc kompromisu, ale kompromisu, który 
'zawiera w sobie przynajmniej istotne pier­
wiastki rozbrojenia, a nie jest li tylko rzuca­
niem piasku w oczy, próbą zamaskowania 
uzbrojonej i zbrojącej się wciąż rzeczyowisto- 
§cL

Trudności były wprost olbrzymie. Między 
Ameryką a Anglią panowała różnica zdań w 
sprawie rozbrojenia morskiego, przyczem An­
glia połączyła się z Francja, stwarzając nie­
jako wspólny front przeciwko Stanom Zjedno­
czonym. Była to próba skazana jednakowoż  ̂
'góry na niepowodzenie, jakżeż bowiem zubo­
żała Europa może pomyśleć nawet o próbie ry ­
walizacji z wszechpotężnym dolarem. A potem 
przyszła na tapet kwestia" rozbrojenia na la­
dzie, a tu znowu okazała się przepaść nie do 
przebycia między stanowiskiem Francji, która 
iżądała wyłączenia wyszkolonych rezerw od 
izmory rozbrojenia a Niemcami i Rosją, które 
Uważały, że idea rozbrojenia bez wyłączenia 
Tezerw pustą pozostaje tylko fikcją. W  tej 
znowu sprawie Anglja objęła rolę sukundanta 
Francji, sama nie będąc zupełnie zaangażowa­
ną. Wreszcie chodziło o kwestię ograniczenia 
materiału wojennego, o umożliwienie kontroli I 
Inne mniejszej już wagi problemy. Wyszukanie 
kompromisowej formuły byto rzeczywiście 
arcytrudne, ale nie niemożliwe.

Szósta konferencja międzynarodowej komi­
sji przygotowawczej dla kwestii rozbrojenia

przyniosła nam wreszcie kompromis, który jest 
wszystkiem innem, tylko jeno nie kompromi­
sem. Zgodzono się na to, że rozbrojenie nie ty ­
czy  się wcale wyszkolonych rezerw, a tylko 
efektywnego stanu armji znajdującej się w da­
nym momencie pod bronią. W  innych słowach 
oznacza to zachętę i apel wszystkicti państw, 
by wprowadziły obowiązek powszechnej służ­
by wojskowej, by ze swych obywateli uczyniły 
olbrzymią rezerwową armję. Oznacza to dalej 
napęczniałe wojskowe budżety, pożerające 
wszystkie produktywne siły kraju i skazujące 
ich wytwórczość na wysługiwanie się molocho 
wi militaryzmu. Odrzucono dalej zakaz wojny 
gazowej zapomocą aeroplanów, a więc wyra­
żono zgodę na barbarzyństwo masowego zatru 
wania ludności cywilnej, nie biorącej wcale 
udziału czynnego we* wojnie. Nie dopuszczono 
do żadnego ograniczenia materjafu wojennego, 
albowiem takie ograniczenie byłoby śmiertel­
nym ciosem dla przemysłu fabrykującego ar­
maty, karabiny i inne narzędzia śmierci. Zre­
zygnowano wreszcie ze wszelkiej kontroli nad 
stanem międzynarodowego rozbrojenia, jednem 
słowem, zrobiono wszystko, by opinja publicz­
na myślała, że się poważnie myśii o rozbroje­
niu, a właściwie niczego w tej dziedzinie nie 
zdziałano.

Otwarta pozostała kwestia morskiego rczbro 
jenia. Jak wiadomo ze żądaniami w tej dziedzi-

G U M A  „ S Ł O M * *
do wycierania
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PRZY CIERPIENIACH SERCA I Z W A P N B  
N1U NACZYŃ, skłonności do udaru i ataków apO- 
plaktyczmych naturalna woda gorzka Eranciaai* 
Józefa zapewnia łagodne wypróżnienie bez nadwjt 
rężania się. Naukowe spostrzeżenia kliniczne p iVj 
chorobach naczyń krwionośnych dowiodły, że OSO* 
bom w  starszym wieku woda gorzka FrancitsA** 
Józefa oddaje nieocenione usługi. Źadać W opt.
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Z GIEŁDY
Gietcia warszawska

Warszawa, U . 5 PAT. Akcje: Bank Polski 1(9
i pół, 163 i trzy cz,w., 163 i pół, Bank Sp. ZamoiiŁ  ̂
78 i pół, Sole Potasowe 33, W ęgiel 71, Cegielski 
38, Lilpop 32, Modi zejów 23 i  pół, 24, Nonbdin 163 
i pół, Ostrowiec 87, Pocisk 5 i pół, Rudziki 41, Sta­
rachowice 25 i trzy czw, 25 i pół, 25 i taty czw 
Pożyczki: 4-proc. prem pod. imwest. 104 i pół, 101 
i  jedna czw., 7-proc. poż stabilizac. 92 i pół, 92 i  je 
dna czw., 92 i pół. 5-proc. dolarowa 75 i  trzy czw. 
7G i trzy czw., 3 -proc konwersyjna 67, 5-proc. ko­
lejow y 59, 6-proc. dolarowa 84 i pół, 10-proc. ko­
lejowa 102 i pół, 8-proc., Listy zast. Banku Gosp. 
Kraj. 94. ;

nie wystąpiła Ameryka, a tu trzeba było konie­
cznie coś zrobić. Ale Anglja znajduje się obec­
nie w okresie wyborczym, zrozumiałą więc jest 
rzeczą, że obecny rząd konserwatywny angiel­
ski żąda odroczenia dyskusji nad całą tą spra­
wą aż do rozstrzygnięcia angielskiej kampanji 
wyborczej. Łatwo się na to żądanie zgodzono i 
wśród pogodnego nastroju, ze zadowolona mi­
ną ludzi spracowanych, pocących się nad kwa­
draturą koła, rozjechali się delegaci do domów. 
W  ten sposób zakończył się szósty akt między­
narodowej komedji rozbrojeniowej.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
BAGATELA: „Jej pierwszy całus'*.
CORSO: ,J)la szczęścia Liłith Leon Szaney'*.
NOWOŚCI: „Niepotrzebny człowiek'* (Emil Jan- 

luags).
SZTUKA „Tancerka**.
UCIECHA; .,Policmajster Tagiejew*.
WANDA: „Miłość z  przeszkodami“ .
W ARSZAW A: „Burza nad Azją**.

Dewizy; Hoiandja 35S29, 369.59, 357.79, Londyn. 
43.28, 43.39, 4317, Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88, Pa- 
i yż 34.84 i pół, 34 93, 34.76, Praga 26 38 i trzy czw. 
20.45. 20.32 i pół, Szwajcarja 171.73 i pół, 172.16' 
171.31, Wiedeń 125.30, 125.61. 124.99, W iochy 46.73' 
46.85, 46.61, Marka iuetii 125.30.

CieŁda w iedeA ski
Wiedeń. 11. 5 PAT. Waluty i dewizy: Berlin

168.43—168.93. Budapeszt 123.87—124.17. 'Bukareszt 
4 21 i jedna czw. do 4.23 i jednia czw., Nowy Jork 
710.45—712.90, Paryż 27.75—27.85, Praga 21.01 J 
siedem ósmych do 21.09 i siedem ósmych. Warsza­
wa 79.63—79.91. Zurych 136.81— 137.3L Amerykań­
skie 711.50—715.50, Niemieckie 168.18-168.78. Frat 
cuskie 27.71—27.87, Szwajcarskie 136.46—137.26, Wę 
gierskie 124— 124.40.

»  l- r

Papiery wartościowe; Tureckie 27.40. Komp4i9  
15.90, Merkury 21.65. Północna 1162. Browary 168, 
Alpiny 42.65. Krupp l l  i pół. Skoda 381.50. ZiebJ 
niewski 96. Fanto 5 20.

Giełda zurychska
Zurych, 11. 5 PAT. Paryż 20.2S L#pół. Londyn 

25.19 i trzy czw., Nowy Jork 5.19.30, Belgja 72.10, 
Włochy 27.20, Hiszpanja 74, Iiólajldja 208.80, Ber­
lin 123.12 i pół, Wiedeń 73, Sztokholm 138.70, Oslo 
138.40, Kopenhaga 138.35, Sof ja 3.75, Praga 15.36, 
Warszawa 58.25, Budapeszt 90.52, Białogród 9.12, 
Ateny 6.72, Konstantynopol 2.53, Bpkareszt 3.08, 
Helsingfors 13.08, Buenos Aires 218.50.

G U M A do wycieranie
dla maszyn do pisania 
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Wileóczycy przyjeżdżają 
do Krakowa

Nie trzeba chyba krakowskiej puhl ioaności pnzed 
Stawać „W leńczyków ". Znamy ich oddawna, w e - 
my, ' jakie walory wnieśli do żydowskiego teatru, 
■jakie nowe odtkinylii światy dla żydowskiej sztoki! dtra 
matycztieł, do jakiej wyżyny podnieśli żydowski 
kunszt aktorski.

A jednak nie mogę się oprzeć pokusie, by o W»- 
feńczykach k ito  powiedzieć słów. i W  ostatnim nu­
merze warszawskiego „Hajrefcu** umieści! poseł Dt. 
Tbon bairdzo mały i niezmiernie ciekawy artykuł 
o  twórcy żydowskiego teatru o Gołdfadenie. Arty 
kuł ten stanowi bezsprzecznie bardzo poważny 

"przyczynek do historia żydowskiego teatru, ale niie 
chodzi mi teraz o  historię żydowskiej sceny, a chcę 
zwrócić uwagę na inny moment. Pan Dr. Thon wska 
aał słusznie na narodowe i unatadawiające znacze­
nie żydowskiego teatru. Mówi to wybitny polityk, 
zaakomiiry publicysta i uczony, którego o sympatie 
dla wailezcegc jidyszyzmu naiw-et podejrzewać nie 
można, dlatego jego świadectwo staje się dokumein 
rem niezmiernej w agi

A Willeńczycy pod tym względem największe po 
łożyli zasługi. Zdobyli bowiem szturmem całe żydo 
stwo i pozyskali te warstwy iorohgaacji. które z 
żydostwem prócz pochodzenia nic już chyba wiię 
cej wspólnego nie maja. Goidfadem był budowniczym 
itydcw-kiego teamu i uposaży! go już w zaraniu Je

go egzystencji', jak to podniósł już Dr. Thorn, w  bo 
gaotwo obserwacji!, w piękno żydowskiej melodii. 
Aile po Golidfadenie objęli batutę rozmaici Latajmerc 
wiei Szumerowie, et comscrtes, którzy okazali się 
prawdiziwymfu marnotrawcami pięknej spuścizny 
GoMfadeua, prowadząc -wprost rabunkową gospo­
darkę. Trzecią faizę teatru, zaczynamy z działalno­
ścią wielkiego reformatora żydowski-ei sceny Jaikó 
ba Gordi.na, który przedewszystlkiem nauczy! nas 
budować konstrukcję dram,a,tiui, a aktorów {zmusili do 
ciągłej pracy nad (wydobywaniem życiowej prawdy 
w swych kreacjach, do ciągłej kontroli i kmdr on ta 
ojli swych zamierzeń z rzeczywiiśtością. A po Gordl 
nie następuje znowu okres siedmiu chudych Jat, a 
teatrowi grozi znowu zalew barbarzyństwa oper et 
ki.. Teatr uratowali Willeóczycy i uczynili z niego 
świątynne wysokiej, dostojnej sztuki. Dzięki tym o- 
pętańoom dostaliśmy teatr, stojący na europejskiej 
wyżynie, który śmiało może Iść w porównanie z 
najlepszemu' scenami światia. PuWiiczność nabrała za 
ufania do żydowskiego teatru, a to zaufanie jest do 
tyohczas jedynym tylko kapitałem, którym rozpo 
rządza żydowski teatr i żydowski aktor.

A przyjeżdżają do nas Wiieńczycy z Warszawy, 
gdzie przepędził: zimowy sezon na bohaterskiem 
zmaganiu z apatią kochanej „WairszaiwiM". Wszyscy 
nimi się zachwycali, nawet „satn" Boy nie miał dlia 
ich aktorskiego kunsztu, dla ich świętego zapału, 
dla icb potężnej ekspresji scenicznej dość słów za 
chwytu. Niestety żydowski aktor nie odzwyczaił 
się jeszcze zupełnie od nałogu jedzenia. Jest to . 
wprawdzie brzydki nałóg, jakżeż jednak arcyłudz J

ki. C hw yć* więc za knij wędrowny, zapakowali 
swoje prześlicznie dekoracje i przyjeżdżają do nas. 
Z bogatym zjawią się u nas repertuarem. Na pierw1 
sizy ogiiień idzie „Kiduaz haszem1* Asza. w reżyser 
skiem upracowaniu i inscenizacji Drą M. Weichierta, 
którą to rzecz w Warszawie grano około 150 razy. 
Potem zamierzają Wiłeńczycy wystawić u nas riai 
głębsze misterium młode; żydiowskiiej literatury; 
„Noc na starym rynku*' Pereca w reżyserii Daiwida 
Hermana. Trzecią premierą u nas będzie „Shyloęk**1 
w  opracowaniu Dra Wealeherta, a czwartą „Żądza!*, 
n ajwybiitniie jszego amerykańskiego dramaturga 
0 ‘Neiila. Między jedną a drugą premierą ujrzymy 
zmiowu stary repertuar Willeficzyków, tj» „Peryfe 
Tje‘‘, „Śpiewaka własnej niedoli** i „To, co jest 
najważniejsze**. Kto wie, może wystawią u nas po 
raz pierwszy sztukę Dra Cipora „Biinrt“ nad którą, 
to wedle prasy warszawskiej bardzo ciekawą sztu 
ką, rozpoczęli już pracę w  Warszawie, ale musiel- 
przerwać z powodu wyjazdu na gościnne występy 
po prowincji'.

Żadnych nie mam wątpiwlości, że Kraków gorąca
i serdcezmie przyjmie wileńską touipę. Wszak gdy 
byli u nas zeszłego roku odbywała się istna, wędrów 
ka narodów do skromnego, prymitywnego teatrzy 
ku pnzy ui. Bocheńskiej! Ale wówczas WMeńczycy 
nie mogild dłużej u rtas zostać, bo marzyli o  zdohy 
oiu Warszawy. Teraz nie pozwolimy im tak pręd 
ko odjechać. Obrzucimy ich niełylloo kwiatami u- 
znania, lecz zalejemy Ich falą gorącego uczucia, 
przywitamy ich tak, jak oe. to ząatucnje trupa wi 
teftakn. M. Kaaf*r.

\
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PRZEGLĄD gOSPODftBCZY

0  pokój hiitizy I apitaiem i pracą
w Palestynie

(Od naszego korespondenta palestyńskiego)

Teł Awiw, z początkiem maja
Gdyby tegoroczna wystawa w Tel Awiw ie nie 

piiała innego celu . zadania, jak tylko naoczne 
pokuzatiie i niejako jedynie przypomnienie o 
istnieniu rozwijającego się i bezsprzecznie wiele 
obiecującego przemysłu rodzimego, możnaby 
śmiało twierdzić, iż z zadania tego wywiązała 
sic znakomicie. Faktycznie nie tylko dla przecię 
tnego laika, lecz i dla wielu ludzi stojących do 
pewnego stopnia w centrum życia społecznego i 
polityczntgo Palestyny jest przechadzka po 
wielkiej sail, w której wystawione są wyłącznie 
Produkty krajowego przemysłu, źródłem coraz 
to nowych niespazianek, poprostu podróżą od­
krywczą po nieznanym kraju. W  skromprymo- 
wanej formie rzuca się w oczy widzowi obraz 
całej tej skrzętnej zapobiegliwości, z jaką ży­
dowski rzemieślnik czy  przemysłowiec siara «;ę 
zapuścić korzenie w ojczystej ziemi, rozbudo­
wując i polepszając małe początki przemysłwe 
doskonaląją^ swój produkt, by uzdolnić go do 
konkurencji z zagranicą.
' Lecz nie tylko dla ludzi z ubocza ^stojących 
jest ta rewja przemysłu Krajowego pouczającą 
lekcją, .lak się okazało, i dla wysokich urzędni­
ków rządu palestyńskiego, stojących na czele 
depai tamentu celnego i przemysłowego, iw!o 
zwiedzenie wystawy niemałą niespodzianką,, 
która bezwątpienia bardziej na nich wołynęła i 
lepiej ich przekonała, niż sążniste artykUy w 
gazetach, zarzucające stale rządowi t alesiyń- 
sKiemii brak zrozumienia dla potrzeb rozwija­
jącego się młodego przemysłu palestyńskiego. 
Gdyż w tern leży siła faktów, iż swą nie da,fącą 
się zaprzeczyć namacainością trafiąją bardziej 
do przekonania, niż jakiekolwiek inne argumen­
ty zaczerpnięte ze słownika politycznego czyteż 
gospodarczego. Jakość i cena, te dwa najważ­
niejsze współczynniki wszelkiego życia gospo­
darczego stanowią w pierwszej i ostatniej mie­
rze tern, czy ten lub ów przemysł posiada szan­
se rozwoju i rękojmie swego istnienia.

Mowa faktów była i tym razem przekonywu­
jąca i pouczającą. Jeśli oświadczenia wymienio­
nych naczelników departamentów rządu uważać 
nie za gołosłowne, należy się spodziewać, iż 
najbliższa przyszłość przyniesie naszemu prze­
mysłowi wiele ulg i udogodnień, i konkretną po­
moc ze strony czynników, które dotychczas — 
jeśli wyrazić to z największą oględnością — od­
nosiły się doń z możliwie wielkim chledetn i nie 
dowierzaniem, lub wprost z utrudnieniami i nie­
chęcią.
•' Podkreślić należy, iż niemałą zasługę ponosi 
w tym postępie 1 rozwoju młodego przemysłu 
krajowego nietylko sam producent, Jak i rzutką 
i świadomą swych celów „Związek przemysłow­
ców żydowskich w Palestynie**. W , związku tym 
zgrupowana jest przeważająca większość żydew 
skich producentów, toteż stał on się wybitnym 
czynnikiem polityczno-gospodarczym w życiu 
Palestyny. Dotychczas bowiem jeayna silnie j 
zorganizowaną i wybitne znaczenie posiadającą j 
grupą był element robotniczy, reprezentowany j 
przez ogólną organizację robotniczą. Lecz wła­
śnie w tern, iż robotnicy byli omal że jedyna 
zorganizowaną grupą, leżała ich słaba strona. 
Paradoksalność tej sytuacji polegała na tern, iż 
brak było „przeciwnika", czyteż drugiego par­
tnera, z którym możnaby prowadzić walkę lub 
rokowania, zawrzeć pokój i ustalić obooólne sto 
sunki. Producenci palestyńscy stanowili —  i po 
prawdzie stanowią jeszcze w znacznej mierze — 
anonimowa masę pozbawioną kierownictwa i 
działająca chaotycznie i bez celu. Brak ten naj­
bardziej daje się odczuć w koloniach żydow ­
skich. gdzie do dnia dzisiejszego walczy robo­
tnik żydowski nie tylko z nadmiernie ciężkiem! 
warunkami pracy i życia, lecz w niemnlejszej 
a może większej mierze z warcholstwem jedno­

stek nie krępowanem żadnymi względami spo­
łecznego „common sense'u“ i nie tłumionem ża­
dną odpowiedzialną organizacją społeczną, zdol­
ną spoglądać z wyższego purn.iu na codzienne 
walki i konflikty. Toteż, jakkolwiek właśnie w 
kolonjach znaleźć można w przeważającej mie­
rze element robutniczy, pełen idealizmu i gotów 
do najdalej idących ofiar, wszelkie próby wzaje­
mnego porozumienia się pomiędzy pracodawca­
mi a pracobiorcam. dotychczas jeszcze pozosta­
ły bez skutku, i kolonje żydowskie są ciągle je- 
szzce główriem źródłem walk j waśni, niejedno­
krotnie smutny biorących obrót.

Związek przemysłowców' jest tedy pochwały 
godną próbą i wiele obiecującym początkiem. 
Oczywista spodziewane i życzyć sobie należy, by 
działalność jego nie ograniczała się jedynie do 
obrony interesów klasowych, lecz by na cech owa 
ną bvła dobra w olą do pokojowego załatwienia 
sporów, leżącego -w dobrze zrozumianym intere

sie zarówno pracodawców jak i robotników, fo ­
te l powitać należy pierwszy krok w tym kie­
runku poczyniony niedawno przez związek prze. 
m ysłowców a mianowicie opublikowanie przed- 
łoznego organizacji robotniczej wniosku ugody 
kolektywnej. Opublikowanie to nastąpiło naj­
prawdopodobniej na skutek dłuższy czas trwa­
jącego sjrajku w fabryce Pachtera w Ha.hie. któ 
ry bezwątpienia przypisać należy właśnie brako 
wi takiej ugody przepisującej drogi po stepowa­
nia na wypadek różnicy zdan między dwiema 
stronami.

Mimo wszystkich swych braków’ jest wyżej 
wspomniany wniosek ważnym początkiem. Myśl 
„pokoju przemysłowego" jest w, łonie organiza­
cji robotniczej oddawna wysuwanym postula­
tem i bezwątpienia nie spotka się z tej strony 
z żadnemi przeszkodami. Niemnie i do dnia dzi­
siejszego nie wyszła ona z ram raczej teorętycz 
nych postulatowe prawdopodobnie głównie z bra 
ku „adresu", pod którym możnaby je było skie­
rować. Z chwilą jednakże, gdy wyłoniło sie wre­
szcie ciało, z którern prowadzić można rokowa­
nia, spodziewać się należy, iż zwłaszcza pod na­
ciskiem opinji publicznej oddawna ku takiemu 
prącej rozwiązaniu kwest ją  pokojowego zała­
twienia sporów przemysłowych zbliży się zna­
cznie ku pożądanej realizacji. Dr Z. L.

o§o-

P. W. K.
UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA P. W. K.

W  imieniu Rady Głównej i Zarządu Powsze­
chnej Wystawy Krajowej rosesłany został sze­
reg zajwoązćti na akt uroczystego otwarcia W y 
stawy, którego dokona Pan Prezydent R zeczy­
pospolitej w dniu 16 maja o godz, 10-tej w we- 
sryM um  reprerzeiiitacyjnym przj uJ Bukow­
skiej.

O godzinie 9-tej zaproszeni goście zbiorą sie 
w westybulu i oczekiwać bedą przybycia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, które nastąpi o 
godz. 9.50.

Dostojnego gościa orkiestra powita hymnem 
narodowym, poczem koło śpiewackie polskie i 
chór im. Chopina pod batutą .prof- Wiecho wicza 

j odśpiewają pi/zt akompaniamencie orkiestry 
hejnał Powszechnej W ystawy Krajowej, kom­
pozycji prof. Nowowiejskiego do słów Emila 
Zegadłowicza

Dalej nastąpią przemówienia: prezesa Rady 
Głównej' P W . K. prezydenta stoł. m Poznania 
p. Cyryla Ratajskiego i prezesa Zarzadu oraz 
naczelnego dyrektora P. W7. K. p.. Dra Stani­
sława Wachowiaka.

Na przemówienie to odpowie Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, poczem przetnie wstęgę, ogła­
szając Powszechną Wystawę Krajowa iako o- 
rwairtą-

Następnie uczestnicy zwiedzą Wystawę.
O godz. 14-tej odbędzie się w sali reprezen­

tacyjnej Centralnej Restauracji P. W . K. śnia­
danie wydane przez Radę Główna i Zarząd P 
W . K. na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

W ieczorem Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w salach Zamka pozin-ańskiego podejmie gości 
bankietem.

Zwiedzenie terenów W ystawy dla szerokiej 
publiczności dostępne będzie tegoż dnia od go­
dziny 15-tej. % * *

Dodać należy, że ze względu na niewielką 
liczbę miejsc w westybulu reprezentacyjnym na 
akt uroczystego otwarcia W ystaw y wysłano 
ograniczoną ilość zaproszeń i to do reprezen­
tantów rządu, ciała dyplomatycznego, wojska, 
duchowieństwa, seimu i senatu, nauki, sztuki, 
przemysłu itd. w kraju i zagranicą, tak. że dla 
prywatnych gości pozostała niewielka ilość za­
proszeń.

PRZEMYSŁ SAMOLOTOW Y UKOŃCZYŁ 
MONTAŻ SWYCH EKSPONATÓW.

Pierwszym pawilonem, w którym montaż 
i ustawianie eksponatów jest przed oznaczonym 
terminem gotowe, jest pawilon lotniczy.

W pawilonie tym przy ul Śniadeckich, lśnią

już smukłe sylwetki potężnych jedno i dwupła­
towców. „Podlaska W ytwórnia Samolotów" z  
Białej Podlaskiej wystawiła 3 samoloty; dzie­
sięcioosobowy jednopłatowiec „Gnjezno" o sile 
motoru 450 koni, dwupłatowiec łącznikowy w oj­
skowy o sile motoru 220 koni i istne cacko awii* 
netke o sile motoru 40 koni. I ublińska fabryka 
aeroplanów „Plagę Laśkiewicz" poza awionel- 
kami ustawiła w hali Ibrżymi dwupłatowiec ty­
pu R H* a poznańska wytwórnia „Samolot" 
zimcuiifo-wała 80-korony dw uipłatcwiec w ojskow y 
Naprzeciw stoiska „Samolotu" kończy Działow- 
ski montaż swych miniaturowych awionetek.

IB -E S * A N E .
Za rubrykę tę  red ak cja  n ie o d p o i lada.

1
l  'e.uanus: mii połoin.iioeko!. Mla te. Łazarza

Dr. Tadeusz Keller
lekarz chorób kobiecych i położnik

ordynuje od  3— 5 <89g

D£etlowska99 (rug Wrzesraskiej)
Dr. EDWARD kTeINBERGER 
otworzył kancełarję adwokacką 

w Krakowie, Rynek główny L. 9
(Pasaż Bielaka) Telefon 1860

b£
CO Podziękowanie.
JW P. Drowi I. SCHENFEROWI, chirurgowi 
w Krakowie za przeprowadzenie ciężkiej opera­
cji, również za troskliwą opiekę Siostrom Feli, 
Ewie i Perli składam ta drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie. Maks Birn.

11871 Podziękowań e.
W P am  Drowi J. SPiRZF za szczęśliwie prze­
prowadzoną operację ucha naszej córce oraz 
W  Panom Drom Grynbaumowi, Sehneebaurnowi, 
oraz Siostrom: Maryli, Frydzi i Hani za troskli­
wą opiekę podczas ie.i choroby wyrażamy naj- 
serdecznejsze pcdzięKowanie. Z. Goldbergowie

Podziękowanie.
JWP. Drowi JÓZEFOWI SP1RZŁ. specjaliście 
cjiorób uszu, nosa i gardła, za wyleczenie mej 
córki z ciężkiej choroby, składam tą drogą ser­
deczne „Bóg Yaplać**, jak również PP. Asysten­
tom i Siostrom .

F. Bergmamwa.
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Akcła szeklowa iuł ih| kończy! Czy 
wykupiłeś lut szekel? O ile nie 
to uczyń to bezzwłocznie.

Sensacyjny proces młodocianego Artmanna 
dobiega końca. Przesłuchano już świadków i 
zamknięto postępowanie dowodowe. W  osta­
tnim dniu przesłuchano rzeczoznawców prof. 
Werkgartnera i lekarza dra Schneidera. P.erw- 
szy był tego zdania, że starych Artmannów 
prawdopodobnie zamordowano, chociaż nie w y 
klucza możliwości, że pani Artmann popełniła 
samobójstwo. Drugi z rzeczoznawców stanow­
czo utrzymuje, że oboje Artmannowie zostali 
zamordowani. Duże wrażenie wywarli psychja 
trzy dr. Stelzer i Frischauf, którzy scharakte­
ryzowali oskarżonego jako neuropata, wyklu­
czyli możliwość zamroczenia umysłu u oskar­
żonego podczas wykonania zbrodniczego czv* 
jh.. Rodzice późno się pobrali i różnili się mię­
dzy sobą tak temperamentem jakoteż .nteligen- 
eją. Z  jedynego swego dziecka uczynili fetysz, 
przenosząc na niego całą swą miłość i spodzie­
wając się, że syn w życiu uzyska to. czego .m

życie odmówiło. Dziecko przy tak fałszywej 
metodzie wychowania rozwinęło w sobie sza­
lony egocentryzm, a ponieważ poza domem nie 
stanowiło centrum zainteresowania, przeto czu 
ło się nieszczęśliwe, ulegało chorobliwym fan­
tazjom, starając się za wszelką cenę zwrócić 
na siebie uwagę. Na tern tle powstały w nim 
marzenia o kar jerze aktorskiej i filmowej, w 
czem widzieć należy symptomy procesu eman­
cypacji z pod tyranji rodziców. Zdarza się czę­
sto, że tego rodzaju jedyne, zanadto pieszczo­
ne dzieci nienawidzą swoich rodziców i życzą 
im śmierci. Innej bowiem diogi do wolności 
przed sobą nie widzą. Od takiego życzenia do 
samego czynu jest jeszcze droga oarazo dale­
ka, albowiem te podświadome życzenia wyła­
dowuje się zwykle w inny sposób. Młodego 
Artmanna doprowadziły one jednakowoż do- 
zbrodni.

Listy gończe za ksigikami
Dotychczas rozsyła się tisty gończe tylko za lu- 

iituai, ale BiUnljalasa Państwowa zor-gani-
zowiała biuro detektywów, którego zadaniem nie 
jest wyłapywanie zbrodniarzy, lecz poszukiwanie 
książek. Nieraz bowiem odarza się, że uczony 
gdzaes w  faikiejś książce wyczyta! jakiś aforyzm 
łub jakąś myśl, ale nie może sonie prz\ pomnieć, 
gdzie i  kiedy. W  tym celu właśnie założono „Aus- 
kunsfstlburo der deutschen BibliocheLen“ , kitóre po- 
awstage pod patronatem pruskiej Bibljołeki Pań 
Jwow ej Zadaniem tego biura jest zbieranie in- 

fonntacyj, w  jak.cfa bibliotekach znajduję się ksią­
żka, której tytuł i autora się zna. A pozatem ma 
to biuro zaspak ująć wszelkie potrzeby interesowa- 
ayct stromi W  tym celu poiozsyla gończe listy do 
wszy^ikicfa możliwy on biibljotek świata. Rezultaty 
są "Wspaniałe, albowiem prawdę 80 procent wszel­
kich tego rodzaju życzeń zdołano zaspokoić.

Leopold Wófiflins w służbie 
kinematografu

Z Bazylei donoszą do „Neue Freie Presse“ : W naj 
większem kinie lego pięknego miasta na granicy 
szw.ajcarsiko-francMisIkiiei. kinie cieszącem się bogatą 
i wymagającą klijenrtelą patry-ciwzów bazylejsfcicli- 
żądających, aby dawano im coś nadzwyczajnego, 
wystawiony jesit obecnie film, przedstawiający; dzie­
je iragiiczmej miłości następcy tronu austriacko-wę­
gierskiego, arcyksiecia Rudolfa i baronówny Marj: 
Yeteery.

Sam ten dnamat sfilmowany, nie byłby może sen 
sacją wystarczającą, aby zapełniać stale wielki te­
atr kinematograficzny, boć takich sfilmowanych rze 
komo historycznych dramatów są niż tuziny, w da­
nym jednak raz.e może większe ieszcze zajęcia, 
niż sam dramat, budzi osoba ..confereuciera", opi­
sującego żywiC-m słowem publicaności zaiścia mi­
gające jej przed oczyma na ekranie, osoba tą bo-

Racjonalna pleMa winił
wym aga bezw zględnie  naturalnej

wody ziołowej

wM m m ć h u

wiem jesn Leopoid Wólfling, były arcyksiąię Leo­
pold Sal va tor!

0  miłości więc arcyksięcia Rudolfa do baronówuiy 
Vetsery; o rozterkach jego z małżonką, księżniczką 
belgijską. Stefanją; o strasznym dramacie w pała­
cyku myśliwskim w Mayerlingu; o życiu prywat- 
nem na ówczesnym dworze cesarskim w' WuedimM 
słyszy publiczność nie z ust piątych lub dziesiątych. 
Jęcz z ust tego, stojącego tam przy pulpicie starego 
mężczyzny, o charakterystycznej głowie Habsbur­
gów, którego niemal ubogie ubranie zgadza się dlzł- 
wmie z jego postacią, a który niegdyś, w swej mło­
dości, nosił order Złotego runa na szamerowanym 
mundurze wojskowym; przed którym warta na 
Burgu wiedeńskim prezentowała broń, gdy powó? 
jego wjeżdżał na podwórze zamkowe; d!a którego 
wreszcie cesarz Franciszek Józef byt nietylko sze- 
iem, ale także gtową podamy jego.

Stary ten .conferencier" widział na własne oczy" 
to wszystko, o czem mieszczuchom bazylejsikim ó- 
powiiada, a pod wipływem czego, być może, wyrzekł 
się pewnego dmia zaszczytów, tytułów i przywile­
jów arcyiksiążęcych i poślubił mieszczkę wiedeńską. 
Zapewne jednak i; bez tego małżeństwa, które zre­
sztą niedługo trwało, byłby ten człowiek dziwny' 
wyrzekł się nazwiska Habsburgów i zmieszał się i  
szarym tłumieni ulicznym, tak obcym czuł się w śro 
dowiSikłk które mu opatrzność przeznaczyła, a które 
porzucił be;z żalu.

Nie było chyba zawodu, któregoby były arcy- 
kisiąźę nie chwycił się od tęgo czasu. Kio miał spo­
sobność rozmawiać z nim pr.zed kilku laty, gdy wró 
cif; do Wiednia i założy! na jedntm z przedmieść 
sklepik z artykułami spożywczenn, tego musiały za­
dziwić: odwaga, sipokój i bezpretensjonalność, z ja- 
kliemi ten człowlke domu cesarskiego, a przytem 
człowiek wysoce wykształcony, znosi kaprysy losu, 
wciąż rozpoczyna na nowo swe życie awanturni­
cze.

1 oto teraz opowiada spoko™e o tern, co widzdąl 
pr/ed laty na dworze Habsburgów. Kto wte jednak, 
czy nie byłaby jeszcze ciekawsze opowiadanie o je­
go życiu własnem.

WŁADYSŁAW LOKATOS.

List łony
Droga Pani!
Już od kfficu tygodni me roznaję mego męża: zno­

wu jest roztargniony i zdeinei wowainy. Uspusobłe- 
nk  jego stało się nierówne. Chwile.mi jest bardzo 
rozmowny, chwilami — mrukliwy. Pozafem zaszła 
kardynalna zmiana w 'ego garderobie: krnipił sobre 
now y garnitur, kraiwa.t, kapelusz i buciki. Cieszy? 
sfę wtedy, Jak dziecko. No, i goli się ostatnio dwa 
razy dziennie!

Wlczo-raj widziałam w aucie Kitty.... Kitty Korber, 
ale mężczyzna, który siedział obok niej — to nie 
był mój mąż. Kitty by Ja w a osko na tym humorze: 
roz-naiwlata głośno ze swoim towarzyszem, śmiała 
się wesoło.

Serce mi się ścisnęło na ten widok. Ta kobieta 
luż się poc eszyła! Zaledwie minęło kitlka tygodni, 
a ona się już śmieje! Mogiła zapomnieć takiego czło­
wieka, jak mój mąż!

Pani mme zra dostatecznie, żeby wiedzieć, że nie 
wykładam z kieszeni męża jego korespondencji, nie 
podsłuchuję rozmów telefonicznych, nie wpadam nie 
spodziewanie do jego biura, nie komunikuję się z ża­
dnym detektywem prywatny™. Zbyt szanuję siebie, 
żeby się poniżyć do tego rodzaju przejawiania swo­
jej zazdrości Zresztą to jest zbędne.

Dotychczas i tak y iearjałam wszystko. Mimo, że 
Aleks jest tak bardzo dyskretny. Kochany, dobry 
chłopiec!... Jest tak osiroż.nj. 1 mimo to, ja wszy­
stko wiem! Wiem, kuedy sie rozpoczyna i kiedy 
kończy. Mężczyźni! Powinni płakać, kiedy sie koń­
czy stara, ..dobra" miłość, bo ta nowa jest niepew­
na U' pełna przykrych niespodzianek.

A wiec n,ie dlatego że dostałam od Aieksa wczo­
raj złotą bran/oktikę i nie dlatego, że oilegdaj wie­
czorem pocałował mnie (niech pani będzie zupełnie 
spokojna: tylko w czoło), włąc nie dlatego piszę do 
Pani. Wiedziałam to oddawna. Bez złotej bransolety 
1 bez zimnego pocałunku w czoło.

Niech Pani nie drży, proszę spokojnie przeczytać 
Ust dc końce. Niech się Pani nie boi. Proszę zaufać 
tOOi*ab wistowi. Ja alt chcę .psuć Aleksowi lego ra­

dości. zwłaszcza teraz, na początku, kiedy ta radość 
jesi istotna. — Pani jest zdumioną?

Proszę mi wierzyć, że nie chcę wobec Pani odigry 
wać bohaterki i nie piszę po to, żeby się w Pini o- 
czaoh wydać lepszą.

W trzecim roku naszego pożycia małżeńskiego', 
mąż mój zaczął się odemnie odsuwać, siał się obcy, 
daleki.

To byjy sif-aszne czasy. Czego ja wtedy nie pró­
bował am-

Chiciałam sobie życie odebrać, udawałam wobec 
niego ciężko chorą; myślałam o rozwodzie. Zdawało 
mi się, że nie przeżyję jego zdrady.

Porem się dowliedlaiałem, że Aleks mnie jud zdra­
dza oddawna. Jego pierw isza kochanka? Ona nie za­
sługuje na to, żeby takie dwie kobiety,, jak Pani i 
ja, mówiły o niej. Przyznam, że mnie to nawet tro­
chę uspokoiło, kiedy się dowiedziałam konkretnie o 
zdradzie Aleksa. Przestałam się bać tej myśli. Moja 
rozpacz znalazła nareszcie punkt oparcia.

Potem mój mąż miał jeszcze cztery kochanki. Te* 
raz zatrzymał się przy Pani. To jest historia mojego 
małżeństwa. Nie będę Pani mówić o tern, że mimo 
wszystko, ja jestem jego żoną, że on zawsze do 
mnie wraca. Nie! Ja jestem tylko tą, z którą on mie­
szka i z którą życie nie jest współżyciem.

On mieszka ze mną. No i cóż z tego? Czasem po- 1 
wie słówko o pogodzie, czasem o interesach, jeśli : 
notabene idą źle. Jeśli ma ból głowy, pytą mnie, do 
jakiego lekarza ma pójść. Mógłby przecież o to za­
pytać każdego spotkanego na ulicy znajomego,

I niech Pani nie przypuszcza, że udaję wobec n o- 
go dobrą. Czy ia jestem istotnie dobra? Nie wierni 
ale wiem, że nie1 umiałabym postępować inaczej.

Mój mąż Panią opuści. Bezwątip?enia . To jest pe. ! 
wme, to jest matematyka. Dotychczas po pewnym ; 
czasie on zostawiał każdą kochankę. Ale ani jednej 
dla maić, ani też przeżeranie.

Kochana, on i Panią opuści. Nie dlatego, żeby Pa­
ni oie kochał, nie, poprosfu, on nie może inaczej! 1 
dlatego proszę, niech nr Pani me robi żadnych tru­
dności niech go Pani nie denerwuje, bo to nie po- 
może. I niech Patii będzie dla niego dobra, miła, po­
słuszna. NeUy —  ta nauczycielka — była histerycz- 
ką i  mó] bitdny Ateks bardzo wMi grzw ai* «i*r-

płał. Njgdy tego tej btstji nie wybaczę! Ale ta, któ­
ra była po nieft Betty, to- było miłe i mądre stworze 
nie. Okres przyjaźni z Betty byi najozczęśtewsizym 
okresem życia Aleksa ł ja będę jej za to wdzięczna 
dó Końca życia.

On ma przyzwyczajenia, od których nie odstę­
puje., Ma też i wady, ale te są bardzo małe i naileżr 
je szanować. Jeśli" nie chce mówić, nie trzeba go Jo 
tego zmuszać. Nie trzeba nalegać, żeby jadał potra­
wy, których nie lubi. Niech go Pa.nl zostawią w tem 
,przeświadczeniu, że on się zna na muzyce. Niech 
Pani nigdy nie nosi koloru czerwonego, bo go to 
denei wa/je. W podróży jest zawsze zdenerwowany, 
do tego Pani się mus: przyzwyczaić. — Wszystkie 
sroraWy z konduktorem musi załatwiać Pani. Jeśli 
uędlzie z kimś rozmawiał po angielsku, niech Pani 
udaje, że on mówi świetnie, że Pani nie słyszy jego 
błędów.

I .eszcze coś: Aleks lubi bardzo u kobiet mocne 
perfumy. Wifęc widzi Pani, że te wady nie są szko­
d ź  e, an: przykre, że są dziecinne. Są to raczej sła ■ 
bositki.

Pozatem jest on tak mąd*y, dobry, miły! Jeśii 
Pani usłyszy od kogoś, że pn jest bez serca, nfiech 
Pani w no nie wierzy: tak mówią o nim tylko le 
kob-ety, kitóre niu się podobały. O mnie proszę ’?■ 

nie mówić nigdy, bc on tego nie lubi: żadna 
przykra myśl nie powinna krępować jego swobody.

Kochana Pani, proszę nie być egoistką i nie my­
śleć o tem, w jakim stopniu on Panią koeba. To nic 
połnzebne! Proszę go kochać z całego serca. NajsK- 
aiei jak Panii umie. On jest tego wart. Pozatem mój 
biedny mąż już ma daleko za sobą czterdziestkę. 
Kto wie, może Pani jest jegu ostałniem przeżyciem. 
No, a tego mu przecież nie wotno zep-uć'

Ja będę wiedziała wszystko. Kiedy przyjdzie wie­
czorem do domu i spojrzę na niego. — pic dla mnie 
nie będzie tajemnicą.

Droga Pani. Aleks nie jest już młodzikiem. Siwe 
włosy na skroniach mówią wyraźnie, że czas jego 
młodości minął be®rov runie. Może Paul !*«: tą o- 
statrrą, a je tak bardzobynr chciła-, żeby on, kłady 
będzie stary, z radością wspominał swoje młode 
lata, kiedy był szczęśliwy 1 kiedy go kochały ko-

Ekblett.
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leczy  sie pr*y za s to so ­
waniu daniowej kuracji

Naturalną Wodą 
KarSsóadzKą

Spytajcie o to Waszego 
lekarza domowego. 

Na skłaazie ze znakiem ochronny m we 
wszystkich składach wód mineralnych, 

drogerjzch i aptekach.

Dziś ostatni dzień akcji 
szeklowejj

W  myśl instrukcyj otrzymanych od Egzeku­
tywy światowej organizacji Sjońskiej w Londy 
nie Cantralna Komisja Szeklowa dla zach. Ma 
iopolski i Śląska ustaliła dzień 12. ruaja jaku 
ostatni dzień wytężonej akcji werbowania sze- 
klowców, po którymto dniu nastąpi zupełna li­
kwidacja akcji szeklowej w naszej dzielnicy.

Lokalne komisję szeklowe dostały już zarzą­
dzenia od Centralnej Komisji Szeklowej tyczą­
ce się likwidacji. Dnia 13 bm. winny wszystkie 
Lokalne Komisje Szeklowe przesiać wypełnio­
ny orotokół likwidacyjny, wysłany ptzez Cen­
tralną Komisję Szeklową, a dnia 14. winny 
przekazać wszystkie pieniądze, uzyskane z ak- 
cjj szeidowej w bieżącym roku. Termina te mu 
szą być ściśle dotrzymane. Zostaje zatem lo­
kalnym komisjom szeklowyni zaledwie jeszcze 
jeden dzień tj. niedziela 12 bm., w którym •'no­
gą i powinni akcję werbowania szeklowców ze 
zdwojona energją prowadzić. W szyscy nasi to­
warzysze oraz posiadacze bloczków' szeklo- 
wych winni dzień ten dla akcji szeklbwei wy­
korzystać- Te Lokaltie Komisie szeklowe,-które 
nie ukończyły jeszcze akcji domowej, winny to 
w ostatnim jeszcze dniu zrobić Czego dzisiaj 
nie zrobimy, już nie nadrobimy.

XVI Kongres sionistyczny przed nami. a 'licz­
bą sprzedanych szekli decydować będzie nic 
tylko .0 livzhię. Żydów uznających program 
oazylejski, ale także o liczbow ęi. reprezentacji 
naszej dzielnicy na tym kongrsie. W yk orzy ­
stajcie tedy ten 'eden dzień' Powiększajcie-licz­
bę szeklowców !

Centralna Komisja Szeklowa. Kraków.

Minister Zaleski o pokoju
Agencja prasowa w Londyfll^^tngTb-Am eri­

can Newspaper Service“ rozpisała ankietę na 
temat „W ojna czy pokój?“ W.śroa odpowYcażi, 
nadesławyob' przez najwybitniejszych' europej­
skich i amerykańskich mężów startu,* wojsko ■ 
wych i^politykow. -w-yróżnia się jasnością -i.rka.-7 
tegorycznością odpowiedź ministra spraw za­
granicznych Polski — p, Augusta Zaleskiego.. 
Brzmi oria, jak następuje:

„W szędzie, na Całym świecie mówi się o po- 
{ koju, gdyż ludzkość jest zmęczona wojną. Nie­

ma już > dzisiaj odosobnionych i wyodrębnio­
nych hermetycznie państw: państwa nie mogą 
dziś zyć tylko dla siebie, nie oglądając się na 
innych, muszą one dbać i starać się o to, by 
żyć z innemi na stopie przyjaznej. Wszystkie 
narody świata- muszą dziś współżyć ze sobą. 
Z doświadczeń i przeżyć w'ojny światowej i 
kryzysu powojennego musi obecnie, każdy, poli­
tyk. każdy mąż -tanu, każdy oOywate! w ycią­
gną® ten nakaz. Musimy pracować dla pokoju! 
Istnieje już dzisiaj szereg naktów. które zabez­
pieczała pukój. Istnieją pakty Ligi Narodów i 
pakt Keiloga. W  naszych własnych rękach spo 
czywaja losy pokoju“

H yin P, T. iFreniintJ"ra!«rom z » ro - 
w i n c f i  M i n y  n i e  c d n C M i a  b e * -  
j r w l o c z n f e  r r e r i i  i r c r T i j t  pa 
m a j  b r .  K S t r . y n a m y  z  d n i e m  1 2 . 
b m .  w y s y ł k ę  n a s z e c o  n l s w a .

- n ; » r * f t * r o s c i

Pod wplywppj filmu nauczyliśmy 
s e prędko nń ś*eć

T ego zdania jęs.t przynajmniej Tom asz H Edi- 
śon.. 1 jórv  film owi w ystaw ia jakim ilepszti swia- 
r.ecuwo. W spółczesny człowiek musi mieć nader 
szybka aptreopeję, ..jeśli chce sprostać shompliiko- 

'■ wunjji-mi współczesnem u życiu Elektryczne św in­
iło sk róciło  znacznie czns, nwesiiaŁ-zoiiy na s p i ­
nie. a lo bezwatpienia, jest rzeczą zbawienną, a l­
bowiem ziiy-l długi sen czym człow ieka len.wy n 
Także i automobil zdziałał sw oje, przyzw yczaja- 
jąe ludzi do bardzo zy.l kiego lempa.
. E ilm ..spotęgow ał,.,tylko, szybkość tego tempa. 
Przy .pierwszych filmach trzeba było jeszcze zw ią 
jlii. n nędzy pojedyncze lii scenami nader przejrzy­
ście kształtować* .a najzwyklejszy i najprostszy 
nasz film. byłby .niezrozumiały dla ów czesnych 
w idzów , którzy -byli przyzwyczajeni do tego, że 
m iełi; pr-zód -sobą .Udko, jedną myśl Jeb sija \vyn-, 
brażni bvl:r n ierozw inięti. l-ilm, cokolw iek  o runi 
sd ’ p iw ie, w rw olął. -przyspieszone tejn.|xi nasiej 
ą>pem-pcji. albowiem. pużdy w idz jest nastawiony, 
by, śledzić; '/n. . keją. zatrzym ać ją  w  pamięci i nic 
stracić watką. Najlepiej uwidacznia się to przy 
napisach. P rzeciętny . widz naszych czasów  zuży­
wa- o  połow ę mniej .czasu ' przy odczytyw aniu na­
pisów. niż to czynili dawni w idzow ie. Dzisiaj na­
pis zaw ierający od i2  d o  15 słów  w ym aga tylko

12 sekund. a 9C pi-^enł w iózów dajie sonie w tyin 
czasie z mim radę. Przed 30 laky chyiif iyijjko 10 
procent widzów zrozumiałoby napisy przesuwą- 

' jąće się w naszem tempie

Najwyższy drapacz chkuu* aa 
świecie

Dwa. towarzystwa akcyjąę w Ciucą^o a luwaim*- 
wicie „Illinois uentrai fiaurosd i „Grane Mainu- 
faeturing Compan., ‘ przystępują do budowy współ 
nego gmiucnu, jwzeznuczoncgc na Ażur a. Będzie ta 
najwyżsi.j diaipacł. chmur aa świecie, albowiem 
składać się będzie z 75 piąiter. Nazywać się bę­
dzie „Grane Tover“ a jego wysokość wynosić bę­
dzie 300 me.rów. Koszta bodowy wyiuosić mają 
26 miljanów dolarów.

16 lat —  wiaźnFewt kobiety
W  małej włoskiej miejscowości Riełla umarł 

w  tych dniach 35 Iait liczący man ynarz. Okazało 
się, że od 1913 roku trzymała go uw.vZio<niego w 
swym domu jego stara, bo już wówczas 43 licząca 
kocb „nka. Wszystkie usiłowania rodziców, by się 
dowiedzieć co się stało z icl?. synem były bezsku­
teczne a dopiero teraz sprawa wyszła na jaw . 
Cerber po śmierci swej ofiary uważał za stoso­
wne sić ulotnić

Śpiewający Pst
Trzem Wiedeńczykom, inżynierom; Vavrinie i  

Kałscherowi, oraz Alfredo >vi Chmielewskiemu, po 
wiodło się, jak się zdaje, rozstrzygnąć zagadnie­
nie śpiewającego listu, mianowicie sporządzić piły 
tę .gramofonową, tak cienką, że nicże być umie­
szczona, jak zwykły list, w  kópćtęje, a pr-zytem 
każdy może uitrwailić na niei własny śpiew, i&otoę 
łub grę i przesłać je pocztą przyjaciołom ,'czy też 
rodzinie; " 1 - ■ ' -

Nowa ta płytr, którą wmatażcy ’ nazwali mel«- 
grafem, sporządzona ,est z materiału podobnego 
do eeiułoiUiU) ale niepalnego, aby zaś ułwralić na 
niej dźwięki należy, sporządzony ‘ również nrzęź 
wynalazców, przyrząd odbiorczy przymoców lć do 
ią-U iegokolwiek gramofonu. podłożyć pod niego 
płyta i mówić do niej lub śpiewać przez lejek! 
Po skończeniu audycji, naciera 'się.jtpłytę' płyńefti 
utrwałającym i oto je s t ' gófewń'*dó“ Wysł-.iik

Trzeba przyzmac. że melograi może mieć zasto­
sowanie szerokie. ■ •

O  L C  D  O  W  :
■y'ąfljy..sklidaite. rurkip stożki, kielisżki, trshbjf 
etc., jakoteż wszelkiego rodzaju andruty w uaj<- 
lepszych gatunkach poleca: „ORLE“ , Fabryka 
wątli, Ska z o. o. Kraków-Podgórze, Krakusa 8. 
Tel. 2327. -H90r

PERFlTM\ FRANCUSKIE w ’ najnowseyon zapu- 
chacli na wagę najtaniej poleca Wettsteja> Kr-ków,
Szewska ]8. ,

M A K S B K O U Cop> ritlh by Yerlag Paul Zsulnay Wieu—Pu

Zaciarowem kra! miłości
fe7 Przekład

(Ciąg

Nie, IX)zw01 mi dokończyć L>)a Tołstoja była 
'czystość abntgaęją, wszak odrzucając nawet dzieci 
dążył do zamuktf ludzkości. Ty kochasz dzieci, roz- 
kwut, wspólnotę. — a wszystko to na tle absolut­
nej czystości,- bez najmniejszej domieszki zła. Ja 
niskwierzę, by lo było możliwem, ale. widzę jniędzy 
warni trzecią drogę: ostrożną, w małych dozach, 
opanowaną domieszjię zła. Nie urodziliśmy sic, 
aniołami, a le-z tego nie wynika, byśmy byli dja- 
błąmi.

Chcę leg,) spróbc Nać: czy, jeśli dąży się do
szczęścia, czy musi się człek też pogodzić z tem 
c a ł e m  świństwem współczesnego państwa, z rnłti- 
laryzmeni wojną z kapitalizmem i przymusem 
tem siałśzowanem hasłem „Stirb and werde:jr* albo 
też .czy nie można pozostać w głębi duszy dobrym, 
dobrym dla wszystkich stworzeń, me stając się 
przyiem męczennikiem*' „Nowa ewangelia. Krzy­
sztofie- (jarla palrzy mu się dobrotliwie w oczy 
„Jesles wiec. wybacz ml to wyrażenie, fanatykiem 
kompromisu, Ale czyż nie mów* się: każda nowu 
prawda musi miee tego. który dla niej umiera — 
świadka który daje swoją k rew '. Słowa brzmią 
bardzo poważnie- W Krzysztóiie gra jeszcze 
wciąż rrdosna pieśń: Lena przybywa. Gar'a kła 
dżie mu, jak gdyby go pocieszając, ba. 'prawie 
błogosławiąc rękę na ramiona, jak gdyby chciał

M U milera
dalszy).

zmniejszyć ciężar proroctwa. „Męczennik przeko­
nania, że się uic mus, być męczennikiem najoie 
kawsze to chyba przęznaęgeiue!-.

„Nie ntów tego żartuje Krzj-sztof. „Ty wiesz - 
jeśli się , twoje .przepowiednie ‘ nie odnoszą d‘o 
•*j>rąw codziennego .życia, wtenczas w nie wierzę 

xLzy chi evz pożnae Lenę? Przedstawię cię jej". 
HifjDziś nie- Gart.i cofa się .przelękniony.

„Z  nowymi ludźmi' jeszcze nie idzie Nie czuję 
się jesźezc dostatecznie silnym. Jeszcze parę doi, 
a potem być może".

Jeszcze tego. samego wieczory odjeżdża Garia 
do swej samotpej, w górach położonej miejscowo­
ści. ••yeTnoBSB!? , t «. T *

Krzysztof nie zu.porrfnial najmniejszego szczegó- 
; lu tego wieczoru 7. n< irzyr.elską precyzją za-reje- 
I 'IrownJ wszystko w pamięci: wilgoć jesie.rnego 
j wieczoru, długie czekanie na stacji kolejowej po 
| odjeżdzie Itysz.arda Teraz y K j )  na Lenę. z rozmo 
j wy z Ryszardem coś pozostało, na oo niema słowa, 

albowiem słownik przyjaźni jes1 znacznie uboższy 
ori s}o\vnika'im'łosi i Nie można tego nazwać na- 

, maszczeniem brzmiałoby lo zanadto patetycznie, 
1 ani też'w esołością, i ironją" brzmiałoby td znowu

zajfadito lełeko. W spokojcoin jnsnem świetle .«*uO- 
moŁilówej tatami (-należy do jednego z liozarylćŁ 
aut, znajdujących się ua placu przed stacją kole­
jową) znajduje Krżysztof należyty -ymboil dla o- 
wego wysokiego riapięcta oeziuiciE zadowoktua, 
Goprawda tylko, jeśli się czeka na Leną, ma taka 
latarnia automobilu tvte w sobie bosL&óc'

Ą potem zbliżanie się pociągu, powolny wijatBd; 
wydaje się dziwnie uszozęśliwiającem, że się po­
ciąg rzeczywiście zatrzymuję, nie liłaitiiia się w p o ­
wietrze, wysiadanie Leny, jak gdyby dźwięk fletu 
który się ucieleśnił — jakże smukłą jest jej pooó ać 
rtuędzy innymi ludźmi otoczone, jak gdyby sźtoze- 
gólną poświatą srebra — a wreszcie krótkie, judb 
samo er zez się zrozumiałe przj-wńtanic się. Z poesa 
ka.pelusza błysk czerwono bruuatnycu włośo>W» 
Więcej w  tyoi momencie nie wchłania s iebie I 
to jest już. za dużo, za olbrzymi wprost dar ENłU- 
konny po-woz został zamówiony,. W  tydi kuracyj­
nych miejscowościach są jeszcze dohizie utrzyma­
ne, piękne komie, a auto w zupełności jeszcze nie 
zwyciężyło. Echo podkoW t.a bruku, a potem mięk­
ki grunt lasu Jak gdyby w-jakiejs ba jce z  lut dasie- 
ciństwa — aromat omszałych drzew Chrzęst kot, 
gdy droga prowadzi w  górę.- Z nocy wvlaniaij« się 
ramiona sosen, ciemne woale mgieł z nich zwisają 
Zaczarowany las. Tak. na dnie iegó duszy wyra­
sta.. meznana dojychtssąs czułość, rozwija się jak 
gdyby pod tło tykiem ^ropol rosy Lecz przy całem 
swem marzycielstwie, kbSre usypia go swą miuzy- 
ką. mn sić mocno w garść5 2a  kosztowną jest 
godzina, należy ją wyczeroac (C. <Ł %)
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Dwa nowe dramaty hebrajskie
Kle posiadamy statystyki współczesnego 

Czytelnictwa hebrajskiego. Sadząc z docho­
dzących do nas sporadycznie wiadomości z ru­
chu wydawniczego i księgarskiego —  czytelnie 
two hebrajskie w Palestynie w ostatnich latach 
ogromnie wzrosło, w innych krajach —  ma­
leje. W obec wielkiego rozwoju szkolnictwa na­
rodow ego w golusie, zjawisko to jest co  naj­
m ie ]  zadziwiające. Musi ono mieć swoje głęb­
sze przyczyny psychologiczne.

'Jedną z tych przyczyn jest —  mojem zda- 
taeui —  zupełny zanik entuzjazmu u naszych 
tarytyków literackich, a w ślad za tern także 
a czytelników. Dawniejsze pokolenie, „maski- 
ftn“ przy wszystkich swoich brakach i śmie- 
Sznostkach, posiadało ten entuzjazm w bardzo 
ftożej mierze. Dziś bezsprzecznie dojrzeliśmy, 
Spoważnieliśmy, „skulturnieliśmy“ ; ale okupi­
liśmy nasz postęp utratą zdolności do zachwy­
cania się. Przynajmniej dopokąd jakiś autor 
nie umrze, lub conajmniej nie doczeka się 
50-lecta. To jest objaw niezdrowy. Czytelnik, 
który, chce być powierzchnią resonansu dla 
żywego twórcy, musi umieć się zachwycać 
dziełem, które świeżo wychodzi z pod jego 
n fc .

Apatycznemu rezonerowi me brak, rozumie 
Się, wymówek. W szystko, co  pojawia sie w  li­
teraturze, nie jest dla niego dostatecznie no- 
Wetn lub dostatecznie wielkiern. Faktycznie je ­
dnak pojawiają się u nas od czasu do czasu 
otwory o  bardzo wysokim poziomie — i prze- 
brzmiewają bez echa. Publiczność czeka na 
sąid krytyków, ci zaś milczą. Popełniają oni 
przez to ciężki grzech wobec świętego ducha 
twórczości narodowej. Gdyż apatja czytelni­
ków zabija twórczość.

Oto n. p. dziedzina dramatu, która dotąd u 
nas cierpi na silną atrofję. Haskala stworzyła 
wprawdzie wcale poważną ilość dramatów, nie 
mówiąc już o licznych przekładach z litera­
tury światowej, zwłaszcza z Szekspira i Szyl- 
lera. Były to prawie wyłącznie dramaty dwóch 
rodzajów: alegoryczne (śladami M. Ch. Luz- 
2ati‘ego) i biblijne (naśladownictwa Racine‘a i 
innych pisarzy chrześcijańskich). Prócz drama 
tów alegorycznych, które były tylko sztuczną 
formą wyrażania pewnych prawd moralnych, 
można o dramatach Haskali ze szczególniej- 
szem podkreśleniem powiedzieć to, co Achad- 
Haam powiedział o literaturze haskalicznej w 
ogólności: „przekłady są zbyt dalekie od ory­
ginału, naśladownictwa są zbyt bliskie orygi- 
nału“ . Wielkich laurów nie zbieraliśmy na tem 
polu które — dla braku teatru —  było abso­
lutnie nieżyciowe.

Po dojściu do dojrzałości literatura nasza po 
znała swoją słabość, w kierunku twórczości 
dramatycznej i na jakiś czas zupełnie umilkła. 
Potem zaczęły znowu się pojawiać utwory dra­
matyczne —  przekłady i oryginały. Przekłady 
stanęły odrazu na pożądanej wyżynie, zwłasz­
cza że poświęcili się im najwybitniejsi mistrzo­
wie słowa hebrajskiego: Firzman, Bialik, Ka- 
han, Fielman itp. Oryginały —  mimo często 
ponawianych prób —  były blade i niedokrewne. 
B yły — i zostały niemi po dziś dzień.

W łaściwie nie posiadamy dotąd ani jednego 
dramaturga z powołania. Dramat mieszka u 
nas w suterynach poezji lirycznej, jako niezbyt 
Poważany sublokator. Wybitni poeci liryczni 
Piszą od czasu do czasu liche dramaty, na któ­
re ęohie nadto Bóg wie ile wmawiają. Nazwisk 
nie wymieniam —  „nomina sunt odiosa“ . W  
naszych pismach perjodycznych, gdzie liryka 
stoi na wyżynie europejskiej, drukuje się nie­
raz dramaty, których czytelnik musi się wsty­

dzić! Jeżeli ubóstwo nie jest wstydem — mo­
żemy się w tej dziedzinie przyznać do wiel­
kiego ubóstwa.

Dlatego też dwa nowe dramaty —  i dodaj­
my odrazu: dwa dobre dramaty —  oznaczają 
dla nas poważny nabytek i powinny w yw o­
łać u czytelników entuzjazm. Wspomnijmy na 
nasze ubóstwo i cieszmy się szczerze, że ta­
lent żydowski zaczyna zdobywać sobie pierw­
sze ostrogi w dziedzinie, która dotąd —  może 
bez naszej winy — była bardzo upośledzona.

W  dodatku oba dramaty ujrzały światło 
dzienne po ciężkich bólach porodowych. Z po­
wodu nieregularnego wychodzenia ostatnich 
tomów „Hatkufy“ , gdzie te dramaty objawiały 
się pojedyńczemi aktami, musieliśmy czekać 
prze z cztery, względnie pięć lat od pierwszych 
do ostatnich aktów. W reszcie z ukazaniem sie 
25-tego (jubileuszowego) tomu „Hatkufy“ ma­
my już w rękach oba dramaty w całości *).

Nieprzebrany skarb motywów dla twórczo­
ści artystycznej kryje się w naszej agadzię. 
Jednakże — „habent ma fata“ — i legendy. 
Niejedna perła leży setki lat ukryta w starej 
księdze, aż jej nie wydobędzie artysta i nie o- 
prawi w ten sposób, iżby całe jej piękno na jaw 
wystąpiło.

We wstępie do „Midrasz Tanchuma" przy­
toczył Salomon Buber legendę o Salomonie i 
jego córce. Berdyczewski już tam znalazł i po 
raz pierwszy zgrubsza ją opracował. (Dzieła, 
t. XIV, str. 147). Bialik osnuł na tej legendzie 
przekiękne arcydzieło, które opracował aż dwa 
razy: dla dorosłych (Dzieła, t. II, str. 189— 194) 
i dla młodzieży (po raz pierwszy w tygodniku 
dla dzieci „Haarec" 1921, Nr. 18— 19: następ­
nie przedrukowane w drutopiatjach). W reszcie 
Kahan tę samą legendę udramatyzował, uzupe? 
niwszy ja licznymi motywami, zaczerpniętymi 
z biblijnych i agadycznych legend, skupionych 
wokół osoby wielkiego królą. Pewne zmiany, 
jakie nadał Kahan treści legend, pochodzą z 
przejawiającej się u niego tendencji • racjona­
listycznej. która jednak 'niezbyt razi. Nie wiem, 
czy to było koniecznem, uczynić z narzeczone­
go królewny rybaka i poprostu rozbitka mor­
skiego, podczas gdy agada zna go jako potom­
ka ubogiej rodziny uczonych i każe mu przy­
wędrować na skrzydłach olbrzymiego orła. Ale 
niech będzie i tak. W  każdym razie Bialik 
umiał dużo silniej oddać ducha agady żydow ­
skiej; lecz któż w tym kierunku dorówna Bia- 
likowi?

Kahan jest wogóle Europejczykiem, i to nie- 
zawsze wychodzi na korzyść utworu, który z 
natury tematu wymaga traktowania archaizu- 
jąco-starożydowskiego. Jest zrozumiałem, że 
Kahan nie mógł oprzeć się pokusie wciągnięcia 
w orbitę swego tematu Asmodaja, króla dia­
błów. Nie jest też dziwnem, że przy modelo­
waniu tej postaci nacisnął mu się gwałtem ja­
ko pierwowzór goethowski Mefisto. Ale ten 
Asmodaj Mefistd odziedziczył po swym żydów 
skim przodku tylko imię, po niemieckim zaś — 
tylko pozę. W  pierwszym akcie zapowiada się 
on świetnie, w drugim, akcie (gdzie mógłby 
przydać się) — jest bardzo słaby, a w czwar­
tym wcale nie zjawia się, choć przy końcu 
trzeciego wyraźnie zapowiada wizytę („napra­
wdę. jeszcze zobaczym y się“ ). Na bieg akcji 
wcale nie wpływa, mimo że w ekspozycji wca­
le zapowiada się. *

*) „Salomo i córka Salamona", drama* w 4 aktach 
Jakóba (Kahana, .,Ha<tkufa“ t. 2?—25.

„Bfleatn", dramat w 3 aktach óUtsuji Szohama, 
„Hatfcufa" t. 23—26.

ALFRED LUT W  AK.

Pokonany Gladiator
Nie o to mi chodzi, Ze umrę za chwile,
Bo umieram ciągle, a wciąż jeszcze żyję.

Leże na piasku, niema już nikogo,
By polał zgorzałe ciało śliską wodą.

W arenę kurzu leżę wbity klinem.
Walczyłem, jak mogłem, i uie moja wina.

Skruszony i wkuty do zbroi błyszczącej.
Marzę o ciszy samotnej i kojącej.

1 leżę w teatralnej pozie zamarty.
I czuje, że coś ze mnie jest wydarte.

Jakiś dziwny uśmiech z ust moich nie schodzi. 
Powlokę ale jak żebrak, i skrycie jak złodziej.

Az tępym płaczem uderzę o ścianę,
t e  jestem gladiator, lecz gladiator — pokonany!

Główną wadą dramatu jest, mojem zdaniem, 
absolutna słabość czwartego aktu, która zabija 
wrażenie całości. Byłoby dużo zdrowiej, gdy­
by jeden z poprzednich aktów był mniej u- 
datny, a autor całą siłę włożył w ostatni człon 
utworu. Tymczasem pierwsze trzy akty są o- 
pracowane z wielką pieczołowitością — i, co 
należy podnieść z uznan.em —  każdy w od­
mienny sposób, podczas gdv zakończenie jest 
nieudane zarówno w pomyśle, jak i w wyko­
naniu.

Pierwszy akt w żywym, często iskrzącym 
się perełkami „espritu", dialogu zaznajamia 
nas z osobami dramatu, wśród których w y­
bija się szczególnie Amodaj-Mefisto. Drugi akt 
ma charakter mocno liryczny i zakrawa raczej 
na balladę, przyczem autor umiejętnie w yzy­
skuje różne elementy nastrojowe: noc, burzę, 
morze itp. Główną część trzeciego aktu w y­
pełnia scena przyjścia posłów zagranicznych: 
scena ta wypada uroczyście, gładko, konse­
kwentnie — jednem słowem godnie. Ale już 
zakończenie trzeciego aktu, które zapowiada 
treść czwartego, sprowadza nam Amodaja w 
mocno hagorzowei edycji: staje on się popro­
stu niewyraźny. Trudno określić czy jest on 
inscenizatorem całej akcji, czy  „tylko" wszech 
wiedzącym, czy  też może poprostu zgaduje. 
Czwarty akt mógłby wszystko wyjaśnić, ale 
w tem bieda, że on właśnie niczego nie w y­
jaśnia.

Tu osoby tylko „perorują". Najpierw oblu­
bieńcy targują się o to, komu z nich raczej go­
dzi się popełnić samobójstwo. Zresztą i towa* 
rzyszka królewny jest skłonna do samobój­
stwa, tylko że królewna —  na sposób mocno 
praktykowanych w gorszych sztukach tea­
tralnych —  wyrywa jej sztylet z ręki. Potem 
zjawia się król, który jest mocno rozgniewa­
ny z powodu mezaliansu córki. Ale monolog 
oblubieńca córki, który może 157-wierszowym 
monologiem (przerwy w rodzaju „m ów !“  albo 
„dalej" nie mogą nas przecież łudzić co do je­
go rzeczywistej długości) o niczem nie prze- 
konywują jednak króla Salomona, który 
krótszym nieco monologiem kończy dra­
mat.

Szkoda, że ostatni akt psuje wrażenie na­
prawdę pięknych trzech pierwszych aktów.

W  jednej rzeczy Kahan pozostał w iem y so­
bie: w pięknym, lekkim, klasycznym stylu. Ża­
dne tendencje czasu nie mogą Kahana spro­
wadzić z jego własnej drogi w opanowywaniu 
języka hebrajskiego. Nie chcę przez to powie­
dzieć, że ten właśnie styl jest jedynie dopusz­
czalny. Chętnie godzę się na głębokie Języko- 
we Szohamer, gdzie każdy zwrot wymaga po­
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ważnego zastanowienia się. Kocham kwieci­
sty  język Bialika, barwny styl Czernichow- 
skiege, tubalny organ Śzneura i szalone wybry 
ki Śzlońsktego Ale jasny, przejrzysty, harmo­
nijny, pewny i tak lekko zrozumiały język Ka- 
hana, który w ostatnim jego dramacie osią­
ga wprost swoje wyżyny, potęguje walory u- 
tworu, który ze wszech miar jest godny uwagi.

m  ' m «t

„Bileam“ Szohama —  to już zupełnie co 
innego. Dla sceny może mniej nadaje się —  
może wcale nie; zwłaszcza dla dzisiejszej sce­
ny, gdzie (słusznie czy niesłusznie, nie moja 
rzecz to ocenić) ton nadają efekty, fasada, ży ­
w ość akcji; gdzie autor wobec reżysera odgry 
wa rolę mało znaczącego kopciuszka; gdzie 
głęboka myśl i artyzm słowa są skazane na 
banicję. Niech to będzie pochwałą lub nagana — 
„Bileam" należy do gatunku t. zw. „Lesedra- 
ma“ .

Tu niema artystycznego dżonglowania moty 
wami z niblji i agady, dla przyjemności auto­
ra i czytelnika; to jest raczej dobrze przemy­
ślany .komentarz do biblijnych rozdziałów o 
Bileamie, powiązanie ■ często sprzecznych ze 
sobą aktów silną siecią konsekwencji psycho­
logicznej. Może ten komentarz objektywnie nie 
da się utrzymać: niejedna przesłanka nie ma 
pełnego uzasadnienia w tekście, niejeden mo­
tyw jest dowolnie wstawiony. Ale całość jest. 
ściśle przenlyślana, kompozycja jest architekto 
nicznie nienaganna i wewnętrzne prawdopodo­
bieństwo utrzymane. Utwór grupuje się wokół 
jednego głównego i kilku ubocznych próbie-

Współczesna p
Zastrzeżenie wstępne: artykuł ten nie odnosi 

się do całej niezmiernie, bogatej francuskiej 
prozy współczesnej. Rozważa tylko jeden z jej 
kierunków, jeden z najbardziej charakterysty­
cznych, ograniczając się zresztą i tutaj do wy 
bratiej grupy problemów, aktualnych dla licz­
nych u nas czytelników' książki francuskiej.

Mowa o t. zw. prozie intelektiialistycznej.. 
Ma ona swoich wielbicieli i wrogów. Tych 
ostatnich bez porównania więcej niż pierw­
szych. Potępia się ją niemal powszechnie z po­
wołaniem na jedną przyczynę. Oto ona:

O stylu intelektualnym mówi się często: ab­
strakcja. Oczywiście jest nim i abstrakcja, 
oderwanie w najrealniejszem tego słowa zna­
czeniu, ale tylko częściowe, jednokierunkowe. 
Słowo „abstrakcja" określa w zakresie stylu 
kilka cech równorzędnych. A zatem: wyłącz­
ność logicznych wiązań z pominięciem uczucio­
wych, bezbarwmość w znaczeniu formalnem, 
nie treściowem i wreszcie, rzecz główna, tłu­
macząca słowo samo, istotne oderwanie poję­
cia od faktu, co konkretnie wyraża się brakiem 
rzeczowych porównań, reminiscencyj, opartych 
na przeżyciach, wyobrażeń itd. Mówiąc o ab­
strakcji, to ostatnie przedewszystkiem mamy 
na myśli. To najsilniej narzuca się czytelni­
kowi, nawet nieuprzedzonethu, nawet nie zda­
jącemu sobie sprawy z istoty różnic stylowych. 
I właśnie tej abstrakcji, tego oderwania od — 
jak się to zwykło mówić, — szarej rzeczywi­
stości dnia u autorów francuskich nie znajdu­
jemy. Jest u nich siła wyobraźni, dosadność 
wyrażeń i pełnia perspektywy. Słowo niemal 
zawsze konkretne, „życie" przedstawione —  
pełne i bujne. Skala przeżyć —  u pisarzy w y­
borowych —  wielka, uczucie mimo bal&st psy­
chologiczny świeże, interesująca problematy­
ka. A wszędzie równocześnie jakiś czynnik 
nieuchwytny, nadający tej literaturze swoiste 
piętno, kwalifikujący ją na mózgową, inteli­
gencką. Można to obserwować na większej czę 
■ści twórczości Duhamela, Iwana Golla, Jean 
Cocteau.

Poczucie rzeczywistości? Ono jest, i niebyłe 
jakie. Owo palące poczucie ,/ieue Sachłich- 
k eit" dla której szukać trzeba wyrazu niezaw- 
sze znajdującego się na podorędziu.

U takiego np. Cocteau widać doskonale to

-  *   - - • .. . .

mów, które są nawskróś oryginalne i bardzo 
ustro zarysowane. Tragićzne rozwiązanie jest 
głęboko wzruszające, efekty wynikają z głębi 
akcji i nie są wywołane sztucznymi nastrojami 
zewnętrznymi.

W  głównym problemie dramatu można się 
również dopatrzeć odwiecznego dualizmu mię­
dzy siłą twórczą w życiu (Mojżesz), a tą siłą, 
która — pochodząc od tego samego Boga —• 
wiecznie przeczy i burzy, jak Mefisto z Fau­
sta (Bileam). Ale jakże oryginalnie, pięknie i 
głęboko ta postać jest ujęta i przeprowadzona! 
W  predestynowanym do poszukiwania Bilea­
mie kryje się głęboka i potężna tęsknota za 
błogosławieństwem, która to tęsknotę Bóg wy­
nagradza równie przez to, że jeden raz w ży­
ciu — na chwile przed śmiercią — zezwala po­
tępieńcowi błogosławić! Przed majestatem tej 
wielkiej chwali korzy się nawet Mojżesz* ulu­
bieniec Boga, który przez cale życie błogosła­
w i, tworzy, kocha i skutkiem tego kroczy od 
zwycięstwa do zwycięstwa.

Apoteoza prawdziwej miłości (Zym n i Kozbi) 
i . potępienie kaplana-świętoszka (Pinchas) —

' motywy, którymi posługiwał się- już z wiel- 
kiem powadzeniem Dawid Fryszman w „Bar- 
mi.dba" — nadają dramatowi piękną i żywą 
treść.

Język lapidarny, ścisły — do którego przy­
zwyczajeni jesteśmy z poprzednich utworów 
Szohama. Zaprawdę — jeżeli ktoś, to Szoham 
pretenduje- na pierwsze miejsce w naszym 
współczesnym dramacie. Dziwię się, że kryty­
ka literacka nie wypowiedziała, się dotąd w tym 

kierunku. Dr Jeremiasz Frenkel.

roza francuska
wewnętrzne borykanie się z myślą, która jesz­
cze nie chce, nie umie znaleźć odpowiedniego 
słowa czy porównania dla wyrażenia tej na­
rastającej rzeczowości. W  praktyce wygląda 
to często jak ekstrawagancja („Le grandeeart") 
ale po bliższej analizie ąlśmewa naglemi możli­
wościami, szerokością horyzontów. Zestawienia 
bywają u tego pisarza dziwaczne, ale bywają 
i dziwne, uderzające bezpośredniością i śmiało­
ścią. Zwrot Cocteau jest jakby zastygłą bryłą 
lawy, która skrzepła pod wpływem zewnętrz­
nym przedwcześnie, nie zdoławszy ukształto­
wać swej postaci według własnego prawa. Tu 
i ówdzie pośród grud bezpostaciowych zaskrzy 
się niezwykłym stężonym blaskiem jakiś ka­
mień . bezcenny. Tu i ówdzie energia skupiona 
w żywem słowie rozbija powłokę formy i w y­
lewa się szumnie potoczyście, z fantazją, nie­
mal zawadiacko. Nie tutaj miejsce na cytaty. 
Możnaby ich przytoczyć bezlik z pierwszej le­
pszej książki tego pisarza.

Toż samo u Iwana Golla (jego mało znanej 
książce „Precz z Furopą" godzi się poświęcić 
osobny artykuł), toż samo u wielu innych.

Kontaktu z codziennością .iest dosyć. Źródło 
„abstrakcji" leży gdzieindziej.

W szyscy ci pisarze intelektu mają jedną ce­
chę wspólna. Unikają, przy.cąłym  silnie zazna­
czonym związku z rzeczywistością — nieyśa- 
domo podświadomie czy instyktownie — bar­
wy. Nie malują nigdy; opisują doskonale, cy ­
zelując z zamiłowaniem postaci bohaterów i 
fakty. Brak im tylko pendzla. Można przeczy­
tać z uwaga setki stron, a nie spostrzec ani sło 
wa ua oznaczenie barwy. Ani jednego efektu 
malarskiego, ani jednej zmiany nasilenia ko­
loru. Tu, a nie w czem innem zdaje się leżeć 
przyczyna prawdziwej szarzyzny tej niezwy­
kłej pod każdym innym względem literatury. 
Po odrzuceniu malarskiej palety zostaje w tych 
dziełach już tylko dość regularnie i monotonnie 
się powtarzający światłocień, mający zastąpić 
żywą krew kolorytu. Na czytelniku współcze­
snym, przyzwyczajonym do szerokiej skali bar 
wnej romantyzmu i jego realistycznych następ­
ców robi ta proza powieściowa wrażenie po- 
trochu upiorne, zupełnie tak samo jak na pierw 
-szej publiczności kirowei. wychowanej na tea­
trze, bezbarwne sylwetki srebrnego ekranu.

Analogia z kinem idzie w konsekwencji jeszcze 
dalej. Jak tain, tak i tutaj brak barw powodu­
je często, że z przestrzeni zostaje tylko per­
spektywa (Xe dwa pojęcia nie są identyczne), z 
ludzi żywych dwuwymiarowe cienie. W  rezul­
tacie czytelnik jest zmuszony do uzupełniania 
sugerowanego „obrazu", do rekonstrukcji rze­
czywistości według praw, do których jest przy­
zwyczajony, co oczywiście czyni go skłonnym 
do osądzenia nowej prozy ogólnym i w jednym 
tylko kierunku słusznym zarzutem abstrakcji.

hmanuei Stein.
K R O N IK A  LITERACKA

UCZCZENIE PAMIĘCI ZMARŁEGO ŻYDOW­
SKIEGO FILOZOFA G. ITELSONA. Przed trze 
n.a lady zmarł w Berlinie filozof Gregor Itełsom, 
jako ofiara antysemickiego napadu Itelson był u- 
tzonym o  europejskiej sławie, a zalety jego cha­
rakteru zwerbowały mu bardzo dużo zwolenni­
ków. W tych dniach powstał w  Berlinie komitet, 
który ma pielęgnować pamięć zmarłego i wydać 
jego pisma, W skład tego komitetu wchodzą prof. 
Franz Oppenheimer, dr. Emanuel Lasker, prof. 
Koigen, dr. F. Hurwicz i inni. Redakcję jeg)o pism 
zbiorowych powierzono prof. drowi Koiigenowi.

HEBRAJSKIE PuEMATY JERZEGO LANGE­
RA. W Pradze pojawił się tom hebrajskich poezyj 
Jerzego Langera. Niektóre z tych poezji drukowa­
ne były swego czasu w  czasopiśmie „Koloth'\ 
Wiersze Langera są sfardyjskie, a joden z jego  
poematów zaopatrzony jest w  stairożydowskie nu­
ty. Tyitul poematów brzmi „Pijutim" a przeważa 
w  nich element mistyki.

REYMONT PO ROSYJSKU. Powieść Reymonta 
„Ostatni sejm Rzeczpospolitej" ukazał się obecnie 
w rosyjslkiem tłómaczeniu nakładem „Zemlja i Fa» 
brika '. Równocześnie .wyszła w  Moskwie „Anboło- 
gja polskiej poezji rewolucyjnej".

ŻYLECIE ŚMIERCI MAURYCEGO JOKAJ AL 
W tych dniach obchodzono na Węgrzech 25-lecie 
śmierci najpłodniejszego węgierskiego pisarze! 
Maurycego Jokaja. Obliczono przytem, że gdyby 
jeden zeeer miał pracować nad wydrukowaniem 
jego utworów musiałbym pracować przez 35 lalt, 
Jokaj bowiem był autorem przeszło 100 powieści. 
Ciekawą jest przytem rzeczą, że Jokaj porusza W 
sywch powieściach bardzo często motywy miło­
sne, a sam, chociaż był dwa razy żonaty, nie był 
ani razu zakochany. -

PROCES JAKUBOWSKIEGO JAKO FILII. Nie­
miecka „Liga obrony praw człowieka i obywate- ' 
la“, weszła w porozumienie z wytwórnią „Maxim" 
celem opracowańia filmu, poświęconego aferze Ja­
kubowskiego. Tytuł tego filmu brzmi: „Precz z
karą śmierci!"

LUBICZ INSCENIZUJE OPERETKĘ JAKO 
FILM DŹWIĘKOWY. Wytwórnia ^Panamount" 
zamówiła u amerykańskiego librecsty  Bolito&ą 
pierwszą oryginalną operetkę dla dźwiękowego 
filmu, Reżyserję porwadzi w ieM  Lubicz.

PŁYTY GRAMOFONU JAKO ŚRODEK RRKLA 
MY LITERACKIEJ. Paryski nakład „La RerumLs- 
sance du Livre“ zastosował nowy środek reklamy 
dla swych utworów, rozsyłając mianowicie przed 
ukazaniem się każdej nowej powieści dwa je j roz­
działy na płytach gramofonowych.

HONORARIUM CALVINA COOLIDGE‘A. Były 
prezydent Stanów Zjednoczonych Całzin Coolidge 
ukończył swoją autohiografję, nad którą preaował 
trzy *i pół miesiąca, a otrzymał za nią honorarjum 
w kwocie 100,000 dolarów.

DOKTORSKA DYSERTACJA NA TEMAT ZMY­
W ANIA NACZYŃ KUCHENNYCH. Roizmaite są 
doktorskie dysertacje, ale najoryginalniejszą jest 
chyba dysertacja miss Nellie Vedder, studentki 
wydziału sztuki na uniwersytecie w Chicago, któ­
ra obrała zmywanie naczyń kuchennych za przed­
miot swej doktorskiej rozprawy.

N ADESŁANE KSIĄŻKI I C ZASO PISM A
DR. RER. POL. J. M. ISLER: Riickkehr der Ju-

ćen żur Landwirlschaft. Beiłrag zur Geschichte 
der leindwirtsch. Kolonisation der Juden in ver- 
schłedenen Landem. — J. Ka.uffmann- Verlag, 
Frankfurt a/M. 1929. (str. 144)

DR. HENRYK MARYAŃSKI: Kult żywego s ło  
wa. — O wymowie i rodzajach Lrasomówstwa. — 
Nakł. księg. F. Hoesickn, Warszawa 1929. (str. 256).

GUGLIELMO FERRERO: Przemowy do głu­
chych. —  Przekład Dr. J Kuryłowiczia. — Wyd. 
Polskie R. Wegner. Poznań 19G9 (str. 116).

MAURYCY MAETERLINCK: Życie przestrzeni 
(La vie de lespace). — Przekład F. Miramdołi 
Przedmowa Prof. Dr; St Błachowskiego. —. BI



Sir 10

bijoteka Laureatów Nobla. — Wyd. Polskie, Po­
znań 1029.

JAKÓB WASSERMANN: Sprawa Mauriziusa.
.Powieść. Dwa tomy: I Urok życia, II Groza .śmier­
ci. Przekład Marcelego Tarnowskiego. - Insi Wyd. 
„Renaissance" (str. z.78 i 360).

JAKÓB WASSERMANN. Czterdziestoletni męż­
czyzna. Powieść Przekład Jułjusza Feldhornn. — 
Wyd. Panteon Kraków, Księg Powszechna (ul. 
ś,w. Tomasza 20). (str. 244).

NUMER I-S /Y  „SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ*1 
(Paryż, 21 Rae Yalettc) i beimuje 48 stro-n druku 
i zawiera artykuł wstępny J. Brzękowskiego pt.

Kiiomelraz, artykuł teorelycż®Y A. Ozeniaolu' b ■ 
redaktora 1‘Esprit Nouyea-u, usiłujący dać syntezęi 
współczesnej sztuki. Znany krytyk francuski W al­
demar George mówi o malarstwie Marcoussisa a t 
J Cassou — o  działalności i ostatniej książce O- 
zcnfanta. W dziale poetyckim znajdujemy utwory:
P. Dermee, C. Arnauid, M. Seupnora, Tristana Tza- J 
ry, R. Desnos, T. Peipera, J. Przybosia, A. Wazy i 
ka, T. Czyżewskiego, J. Kurka i in. W numerze 
znajdujemy£reprodukcje najnowszych dziel: Picas­
sa, Legera, Ozenfanta, Marcoussisa, Mondriana^ 
Nasso.ia, Stażewskiego. Grabowskiego, Chodasle- 
wicz- Grabowskiej, Kajruksztisa, Wolskiej i  in.

„NOW Y DZIENNIK*1, poniedziapK l.> \ iy20 Nr-. 12£T

Dział szachowy „Noweso Dziennika"
Zadanie NK. 134 
ułożył Dr. E. BachL

Biaie: Kh4, Wd2, Lo4, Seó, Pdó, e3, g5 (7 f i « ). 
Czarne: Kf5, Dd7. Lh7, Pe4, e5, »6, e3 (7 fig.). 
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KOŃCÓWKA NR. 118 
ułożył de BarbłerL

m e : Kol, We4, Pb2, go (4 f*g.).
C w ^  Kuć W M, SfJ, PÓJ, 25 (5 iig.), 

" a b  e d e f g h
$

W
a b c d e t g h

Hale i aczyna^ą 1 mytshula remis.

PART JA NR. 117 
grona nu Wielkanocnym turnieju 

( Anglja).
Blatu.

J. R. CMablanca:
1. c2-—c4
2. Stoi—c3
3. ?2— g3
4. U l —e2
5. d2- 03
6. l.c1—d2
7. S t l—i3
8. 0—0
9. O dl-cl

10. Ldż— W>
11. Lh6X*7
12. .2—e3
13. Sc3— eZ (2)
14- Dfrl— Ca
15 Sf3— 02
16. W al—el .
17. 12—f4! '•
(8. s c 2X f C ? r' : . . .

1929 r. w Rams-

Czarne.
R. P. Michel: 

e7— e5 
SgS—to 
SbS—c6 

*7—gt>
Li8—gl 
Sc6— e” 

d7—dto 
0—0 

Sf6—h5 (1) 
f7—!5 

Kg8Xg7 
h7—h6 

1 08—ęó 
K*7--,b7 

c7—sj6 
1 >d8—d.7 

" e5Xf4 
Sh5Xf4 ■■ .

I .  C h w o l n i k a
19. g3Xf4 ! (3) Wa8- e8
20. Wtfl—f3 Se7—g8
21. Wif3—g3 Sg8—f6
22. Le2—f3 dó—<ł5
23. b2—to3 W e8 -d6
24. <13—d4 Sf6—e4
25. SbdzXM f5Xe-s
26. Lf3—e2 Dd7—e-7
27. W el—fl Wf8—fV
28. Dc3—a5 a7 —tu6
29. W fl—f2 Le6—r5
30. Wf2—g2 Wd8—do
31. Le2— g4 Lf5Xg4
32. Wig3Xg4 De 7—a 7
33. h2—h4 W f7—fS
34. c4- «5 W/di6—f6
35. a 2—a4 Dd7—e7
36. Da5—b6 Wi6— eó
37. D bó--;5  ! Wf5—h5
38 Da5—el Weó— 1 6
39. b3r-to4 ■ De7—di?
40. Del—g3 Ddl7—efi
41. W*2—-ba Wth5—15
42. D®3—f2 Wfó— f7
43. b4—b5 (4)

nasląpiłlo jesizeze: 43.... aXn 44. aX b Wc7
Kn2 Df6, 46. Dfl h5, 47. Wg5 W Xg5, 48. hX g Df5. 
49. Dh3! D X h 3 + , 50. KXh3 Kg7, 51. Kh4 Kf7, 52. 
b5Xc6 b7Xc6, 53. Wb8 We7. 54. Wc8 We6. 55. 
W c7 -f Ke8, 56. Ks'3 Kf8, 57. f5 gX f, 58. Kf4 We7, 
59. W X c6  h4, 60. Wh6 czarne się poddały. Precy­
zyjnie prizez Oapawancę przepro-wadzioiia partja!

UWAGI.
1) Należało grać: 9.... We®, 10. Lh6, Lh8!

.2) Nie dopuszcza do f4 i zwalnia pole c3 d/la damy.
3) Capablanca słusznie nie obawia się słahośr 

ptutitkitei e3 i gra na atak.
4) Białe uzyskały znaozina przewagę.

ROZWIA7ANIE KOŃCÓWKI NR. 117.
I. S18! SXf8, 2. Kd6! i białe wygrywała, naprzy- 

Młao 2.:.. Kto4, 3. Ke7 Kc4, 4. KXf8 Kd4. 5. Kf7 Ke4, 
6. KXa6i, Kf4, 7. Kh5!

KRONIKA SZACHOW A.
Ramsgate. W tmmniieiu Wieikanoc 15 m brało udział 

T 'Anglików i' 7- miiśtn.zóu zagranicznych.
W  gcapie ru.i&tirzów zagranicznych pierwsee .miej­

sce zajął Capabłanca 5 i pół. Dalsze rmejisca zajęli: 
P-UibansituMi, Wiera Mi-eńczyk (!) po 5, Mairoczy Kol- 
tanowsikii po 4 i pół, Sutiihajjbeef 4, Znoskę Burow- 
shj 3

W  grupie A.iigitlików sitam końcowy przedstawia się 
następująco: Thomas 3 i poł, Yanes 3, Michel, Tyłor, 
Winter po 2 i pól, Sergearat 2. Pirice.

Lipsk. MiiEitmzosibw© miasta zdotoył M. BltimiUi 10 
ptkt. przed Schnloedwrem i Faiarowiiiczem po - 8 p.

Katowice. ; Trójmecz Bieteko—K»towiicl—Oliiwice 
zakończył się awyclę&t^em GliiwkyŚ i pój punktów
i 2 mecze wygrane, przed Bielskiem 6 i pói p. i 1
mecz wygrany i Katów^a-mt 5 p.

MLCZ KORESPONDENCYJNY.
3. Hentiieintofa g 19. WlhŚ—c8
6. Hoffmann 30. De7—g7
7. bauoon 34. c4- -c5
8. Kaanpf 24. Wlf8—d8

10. Izcibefi s 6. dl7 -d5
5. Brusii 3. e5 -e4

W i s c c m c ś c i  z  k r a j u
WIŚNICZ (Kor w ł) Czy doprawdy popełniono 

karygodne machinacje z Jistą wyborczą,? Echu i 
sKucki walk o władzę w kahale.

Wybory do kahalu w Wiśniczu, które przynio­
sły pścic „Zjednoczenia narodowo żydowskiego 
4 mandaty, nie są jeszcze prawomocne i prawdo 
podobnie zostaną przez władze unieważnione. 
Przeęiw wynikowi- Wyborów wniesiony zost al pro 
fes gdyż * «y  szereg’ wybon-ów nie został do­
puszczony do głosowania, a to z tego powodu, że

imiona czy też ich nazwiska były na liście znie­
kształcone jak np. zamiast Ghaim był llaim i Ul 
Zainteresowane osoby wniosły protest, u obecnie 
sprawa ta znajduje się w prokuraturze przy są ­
dzie okręgowym karnym w Kraków.c adyż we­
dle zarzutów lista, która służyła z-a podstawę 
przy uznaniu prawa wyborczego w dniu wybojów  
nie była identyczna z listą wyłożoną do publicz­
nego wglądu W  sprawie tej przesłuchano cały 
szereg świadków Ludność żydowska z niooler-

pliwośidą czeka oa \v.vnik •d,‘dztwa w tej bąUf 
co bądź zngr.dk.i\iej i niecodziennej sprawie. Gdy­
by bowiem -za-rztity chociażby w części ok-aizały 
się uzasadnione. W iśnicz dopraw dy pobiłby re­
kord ła jd.-ic-tw \vvborc-zvch. jakie niestety miały 
miejsce przy wyborach do kuhalów w M .ołpolsce. 
Ciekawym jest takt, że stojący pod zarzutem po­
pełnienia tych czynów przew komisji wyborczej 
p Eber me tylko nie został zaw ieszony w swoich 
czynnościach, ale pełni jeszcze funkcje kasjera i 
sekretarz;) zarządu, mimo, że na takiego przez no­
w o wybrany zarząd Uah ustanowionym nie zo­
stał.

Y Ostatnim tygodniu starostwo bocheńskie pro­
wadziło ciekawe dochodzenia, pozostające W ZWią, 
zku z zakulisowymi sprawami przedosta-uuich wy- 
boi ów  kahałnyeh.

Wałki o  kahał przemieniły się osiatnio w W i ­
ki osobiste i na tern tle ludność miasteczka podUfl- 
lila się na dsva obozy naw zaijem się zwo-lc8 >9 (jąoo 
W walce lej docnodzi do „chiluł haszejm“ , (kiedy 
różne niepowołane osobniki zajmują się a ićon i 
np. problemami jak: kiedy i w jakich wypadkach 
„kohen‘‘ zostaje pozbawiony swoich praw. Caekawj, 
wyw ód na ten temat miał w związku z taką roct 
prawą w sądzie miejscowym adwoikat zyaowsul 
dr. FragneT Szkoda tylko, że nie został on wy- 
gtoszony pr^ed rabinami. Dowiedzieliby się cze­
goś nowego!? Obserwator.

GŁÓD NA WILEŃSZCZYŹNIE
Wedhig nadchodzących z Wilna wiadomości, 

przybiera klęska giodu w województwie wileń­
skie/n wprost katastrofalne rozmiary. Od długie­
go czasu nie notowano na Wileńszczyźnie talk cięż 
kiego przednówka. Wielka część ludności po 
wsiach i miastach poprostu głoduje. * Ciężki kry­
zys dotknął szczególnie małorolnych chłopów i 
drobny silnie ze wsią związany hanael żydowski. 
Rząd wyasygnował na rzecz gkwlującycl. 1,500.000 
złotych.

. OTWARCIE WYSTAWY ARTURA SZYRA W
ŁODZI. Onegdaj została otwarta w Lodzi wyst-a- 
y 1 „Siat,ulu kaliskiego'* Artura Szyka. Olwancie 
dokonał wojewoda Jaszczołt w obeonośoi przed­
stawicieli władz i licznie zebranych leprezenUta- 
tów społeczeństwa Podczas otwarcia przemawia­
li inż. J Holcgreber, który wyraził radość, że ar­
tysta łódzki dokonał tak wielkiego dzieła, oraz 
prof Wilhelm Fallek, który podał kilka informa- 
cyj o minjaiurach.

MIN. bK l ADKOW8KI W  POZNANIU. Onegcaj 
rano przybył do Poznania samochodem iniióster 
spraw wewnętrznych gen. Składkowski. Minister 
od-był szereg kumfei-encyj oraz zwiedził hotel „P o­
lonia". Wieczorem wyjechał mm. Skla-dkowski na 
prowincję, gdzie zwiedzi szereg miejscowości, ce­
lem inspekcji sanitarnej i higjenicznej. — W czoraj 
w uocy przybył do Poznania minister wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego dr. Czerwiński.

BBS W  POZNANIU. W Poznaniu utworzono 
miejscowa organizację PPbyęfrakciji rewolucyjnej. 
Frakcja rewolucyjna zawiadomiła radę miejską, 
że jej reprezentantem będzie radny Frączek.

Z a  ZDRADĘ TAJEMNICY WOJSKOWEJ Dnia 
10 bm. wyrokiem sądu okręgowego Kosbał skaza­
ny na miesiąc więzienia redaktor odpowiedzialny 
„Kaifctowitzer Zeitung holmann za zdradę tajem­
nicy wojskowej w  prasie.

WŁAMANIE POLITYCZNE. Onegdaj włamano 
się do okręgowego sokretarjatu PPS w Kaitow'- 
oach. Drzwi frontowe,- jak również drzwi w dal­
szych pokojach wyłamano r-ootwierano wszysit 
kie biurka i .porozrzucano papiery w poszukiwa­
niu jakichś dokumentów. Nię tknięto ani maszyn 
do pasania ani aparatów projekcyjnych, jak rów ­
nież garderoby żadnego z pracowni:!, ów sekret-ar- 
jatu, natomiast miały zginąć pewne dokumenty. 
Policja prowadzi docłKudzemie.

SAMOWOLNE WYSTĄPIENIE MIESZKAŃ­
CÓW WSI WACH. Mieszkańcy wsi 1 gminy Wach 
w pow. ostrołęckim, mającej siedzibę \ye wsi Gże­
nia, pragnąc zmusić wdadze do ulokowania się- - 
dziby urzędu gminnego w Wadhu, samowolnie prze 
wieźli materjał budowlany, przygotowany w Czar 
ni na budowę urzędu do wsi Wach Interwencja 
wójta gminy nie doprowadziła do rezultatu, wsku 
tek czego sprawa przeszła w ręce starosty, który 
wyda odpowiednią decyzję.

POSTRZELONY PRZEMYTNIK. W nncy z 8 na 
9 bm straż graniczna w okolicy wsi I.ebki w pow. 
częstochowskim zauważyła przekradującego się 
z przemytem pewnego osobnika, l<lórv nu wezwą- 
nie straży gi-amcznej nie zatrzyma! »ię. W ślad za 
uciekającym oddano kilka strzałów, z których je­
den ranił go Ukazało się, że jest to W ładysław 
Anczyk, zamiesżkiiły w  powiecie 1 zęstochowskim. 
Znaleziono przy nim przemyt w dużej ilości sa­
charyny, tytoniu i gałki mus/katułowej Rannego
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przewiezie no do najbliższego posterunku policyj­
nego.

ŚMIERĆ DWÓCH CHŁOPCÓW ŻYDOWSKICH 
W  NURTACH WISŁY. Przedwczoraj zdarzył się 
podczas kąpieli na Wisie pod Warszawą tragiczny 
wypadek. Korzystając z pięknej pogody Kąpali się 
dwtaj 16-letni chłopcy żydowscy Leib Gluzinam i 
Hersz RoaenLarg. W pewnej chwili chłopcy na- 
łradSłi ma głębię i nie umiejąc dostatecznie pływać 
— utonęli. Z wiolii nieszczęsiwych wyłowiono.

2N 0W U  OFIAR A RZECZNJEJ KĄPIELI. One- 
gdaij zdarzył się w  Warszawie znowu wypadek 
utonięcia podczas kąpieli. W niedozwolomem mi ej - 
scu kąpało się dwóch chłopców, którzy w pewnej 
cmwili natraciwszy na glebie poczęn tonąć. Je­
den z tonących 15-letni Franciszek Orzechowski 
zastał wyratowany przez posterunkowych komi- 
sauijatiu wodnego. Drugi Hi-letni Bronisław Re- 
mian utonął. Jego zwłok dotąd nie odnaleziono.

W YPADK I SAMOCHODOWE W  W a RSZAWIE. 
Wiaorajj najechał na rogu. ul. Wilczej i Marszał- 
Kowskioj samochód prowadzony przez Goiliebą 
Mayera na ló-letniego chłopca, przechodzącego 
przez jezdnię. Lekarz pogotowia stwierdził u ofia ­
ry  przejechania wsLrząs mózgu i pęknięcie czaszki 
Przy chłopcu znaleziono zeszyt z nazwiskiem A. 
Mon.ch. Równocześnie najecnal przy ul. Brackiej- 
sanrochd 1 prowadzony przez Alfreda Pizew or- 
skdego na dorożkę konną, nadjeżdżającą z przeci­
wnej strony. Zderzen.e było tak silne, że do.oż- 
ka uległa ziupełnamu rozbiciu.

W IE IK i Po ż a r  MŁYNA PAROWEGO. One- 
gdaj wybuchł w  Izbicy, niedaleko Kola, groźny 
pożar miyna parowego. Pożar rozszerzał się nie­
zmiernie szybko i począł zagrażać sąsiednim za­
budów antom. Gdy na miejsce pożaru przybył od- 
dizkj straży ogniowej, uratować młyna już nie 
było można. Spłonął młyn, zabudowania pomocni­
cze oraiz około 1500 contr aów mąki i zboża. Pod­
czas akcji rdtuirwtow°j trzech strażaków • zostało 
ciężko ramnych. Straty wynoszą przeszło pół mil­
ioma złotych.

UJĘCIE SPRAW-CÓW7 NAPADU KOLO MIŁO­
SNEJ. W czoraj donieśliśmy o napadzie, jaki miał 
miejsce koło Miłosnej na osobie woźnicy Sz. Sza- 
frana. Jak donoszą z W itr sza wy, bandyci wpadli 
Już w  ręce policji. Zostali zatrzymani Jam Nowak 
i Kazimierz Książek Podczas rewizji w mieszka­
niu Nowaka znaleziono pokrwawione kije, które 
mi bito SząFrana Na ubraniu bandyty znaleziono 
również ślady krwi Nowak przyznał się do czy­
nu i wydał spól-ników.

OLBRZYMIE WŁAMANIE DO KUPCA ŻY­
DOWSKIEGO W W ARSZAWIE. W czoraj w nocy 
dostali się nieznani dotychczas sprawcy do mie­
szkania kupca warszawskiego Jakuba IMrowilzL# 
Złodzieje zabrali większą ilość gotówki i towaru 
łącznej wartości około 40 t\s. złotych. Szczegółj,'; 
kradzieży wskazują na to, że została ona .już u- 
przednio dokładnie uplanow. na. Na śladf spraw­
ców  dotychczas nie natrafiono.

Prace nad nc welizacją podatku 
przemysłowego

W  ministerstwie Skarbu omawia się na specjal­
nych naradach międzywydziałowych pi-ojekt nowe­
li do ustawy cr podatku od obroitu. W łaściwie nie 
będzie to nowela, tylko zupełnie nowa ustawą, 
która zastąpi obecnie obowiązującą. Główne wy­
tycznie nowego projektu dążą przedewszjslkiem w 
kierunku sikodylikowania wszystkich zarządzeń 
dotychczas wydanych, a często sprzecznych z usta 
wa, wskutek wadliwości tej ustawy.

Ponadto projektuje się wprowadzenie ryczałtu 
dla przedsiębiorstw drobnych, oraz obniżenie sla- 
Wik podatku szczególnie na artykuły pierwszej po 
trzetoy, przyczem kategorja tych artykułów zo­
stanie znacznie rozszerzona, a definicja tego po­
jęcia bęuzie rozciągnięta również na manuiakturę, 
na skórę, odzież itp. Dziś tylko .artykuły spożyw 
cze uważane są za artykuły pierwszej potrzeby, 
co jest zasadniczo błędne.

Specjalne znaczenie bedzie miało możliwe znie­
sienie komisyj szacunkowych. a natomiast rozsze- 

, rżenie kompetencji komisyj odwoławczych. Ró­
wnież ostatecznie unormowana będzie kwestja 
art. 98 onacnej ustawy, która to kwestja swego 
czasu doprowadziła do różnicy zdań pomiędzy 
Ministerstwem Skarbu a Miristerslwem Sprawie­
dliwości.

Prawuopodobnie zniesiony zostanie |*>datek o- 
brotowy od operucyj dyskonto w y oh w bankach.

Wrażenia podróżników z XVII. w. o kobfetacL wschodu
W naszym wieku, kiedy jednym z najważniejszych 

wydarzeń jest. powszechna z niemal aążetnje do eman 
cyipacii kobiet ,i zajęcia przez ni-e we wszystkich dzie 
dżinach życia równorzędnego z mężczyznami stano 
wieka, wagę niezwykle ciekawego dokumentu mają 
pamiętnik, francuskiego podróżnika z XVII. wieku, 
Francois Bennieha, mailujące typy kobiet Wscho
dni.

Bernier, z zawodni lekarz, pasjami lubił podróże. 
Od najmłodszy cli lat podróżował po Niemczech i 
Włoszech, w 1646 r. zwiedził Egipt, a stamtąd wyru 
s.yl poprzez Arabię i Afganistan do Indyk Udało mu 
się dotrzeć bezpośrednio na dwór Wielkiego Mogoła, 
zaskarbić sobie łaski ówczesnego władcy Itndy.i. Ma 
iąc za sobą tak możną protekcję, zwiedził całe In­
die i przyjrzał się tamtejszym ludziom i stosunkom, 
s,pisując swe. wrażenia skrzętnie do pamiętnika.

Oto co pisze: ..moje obserwacje potwierdzają sita 
rą zasaoę, że wszędzie są zarówno piękne, jak 
brzydkie kobiety. Widziałem pięknie kobiety w Egi 
poi.e .— prwpomjnały m:i one Kleopatrę, — lecz wi 
dhiałem również p :ęikniośoi murzyńskie z orlim no 
sem, o ustach lekko odchylonych z kiorailrwemt war 
ga.mi, zębach, iaik z kości słoniowej, oczach dużych 
■i żywych i słodkim wyrazie twarzy —  nie,które 
widziałem zupełnie nagie — wystawione na sprze­
daż — i śmiało twierdzę, przewyższały one piękno 
ścią kształtów słyminy posąg Wenery z Miilo".

„Piękne naprawdę są Hinduski, szczególniej nie

które o barwie z liekikim odcieniem koloru żółtego, 
a ta odrobina żółtego oacieiiiu jest żywa i swae-ża. 
Hindusi mają słuszność, twierdząc, że nie może być 
pięknych kobiet w kraju, który ma zią wodę i nie 
urodzajną gleb®, — dobioć wody i odpowiedni do. 
bór pożywienia miewą-tipliwie przyczyniają się do pię 
kności kobiet hinduskiich. Ni-e znaczy to jednak, a- 
by tam kobieny zawsze i wszyszkie były piękne, 
gdyż przeważnie r*a urodę kobiety wywiera w-,elki 
wipływ pewiien zmysł estetyczny i humor, właści­
wy pewnym rasom i plemionom.

Cenione są dną piękności, swej kobiety z nąd Gan 
gesu, z Benaresu i Bengałti. lecz jeszcze wyżej ce 
mohe są kobiety z  Kaszmiru, goyż nietyik© posiada 
ją eeirę białą, jak. Europejki, lecz naato wielka sło­
dycz rysów i niezwykłą powabność Mbicd Lecz i ko 
biety z Lanory, ahoc są brunatne, wydają mi się ró 
wnież czarujące, za to o kobietach perskich nie mo 
żna powiedzieć, by były piękne, a clioć haremy 
pełn-o są pi ześtoaiiłę zbudow.amych i uuodziwych 
kobiet, lecz są to przeważnie niewolnicę z Georgii, 
i kraju Cze.rkiesów. gdzi© są wogól© naljpiękuMiajsze 
sz© ozdoby tureckich haremów, dzięki termi:, że ani 
t *  icty świata. Stamtąd też pucolidzą najwspandal 
chrześcijanom, and Żydom nie wojno kupować ni©, 
wolnie ani w Ge orgii, ani w Mingredjii lub kraini® 
Czerkiiesów — są one zarezerwowane wyłącznie 
dh Turków".

Budowa chłodni w Gdyni
Z rozwojem rolnictwa w Polsce, wzrasta sta­

le produkcja zwierzęca, oraz eksport przetwo 
rów mięsnych i nabiałowych. Pragnąc ułatwić 
zbyt tycn produktów zagranicą, oraz ustalić 
wysoką markę gatunkową dla polskiego ekspor­
tu, rzad postanowił wybudować w Gdyni wiel­
ka chłodnię, która rozmiarami sw'emi i urządze­
niem stanowić będzie ostatni wyraz techniki.

Chłodnia powstanie kosztem 8.5 niilj. złotych, 
a budowa jej odbywa się w szybkiem tempie 
pod nadzorem Państwowego Banku Rolnego, 
który częściowo ją finansuje. Stan robót przy 
budowie chłodni postępuje intensywnie naDrzód. 
Obecnie prowadzono jest palowanie, przyczem 
dotychczas wbito już około 75 pali i ukończono 
roboty ziemne. O ile tempo robót przy budo­
wie chłodni nie osłabnie, chłodnia będzie mo­
gła bvć oddana do użytku już w roku bieżącym.

N A D E U A K E .
Z a  r u b r y k ę  t ę  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

I Z D R O JO W IS K A ]
R A B K A

Już otwarty pierwszorzędny pensjonat ry­
tualny w odnowionej

willi Sobieskiego naprzeciwko Zakładu 
Cena dziennie: dla dorosl2Tch zł 91—- 

„  dzieci zL. 5‘— 
(Wikit 5 raizy dziennie)

Zgłoszenia: Beck—Herzog Ku.ut~
willa. Sobieskiego. 1 129x

POZYCZRk HYPOTECZNEJ
na i~szą h"poreloę IV. Dśętiroiwe®o doiniu na ukończę 
nim posiziu/iuję. Zgłoś?©uta pod „Szyijcis załatwię* 
nie" do Acta. „N. Dziennika". HM

IH Iow. W  iiis«r-i i Średniej
we Lwcwie, Zygmuntowska L.17

rozpisuje niniejszem

konkurs
na 1) filologa klasycznego,

2) polonistę. — Wymagane sa pełne kwali- I 
fikacje. j

Pierwszeństwo mają kandydaci władający ję- ; 
zykiem hebrajskim. i

Podania wraz z curriculum vitae i odpisami i 
świadectw nauki i dotychczasowej praktyki nau­
czycielskiej należy wnieść najpóźniej do 10-go 
czerwca br. do Zarządu Towarzystwa we Lwo­
wie, Zygmuntowska I. 17. 1188x

Franka Mannhcimer Maurycy Klipper
Kraków Antwerpia

73żb

Nadzwyczaj miły pobyt letni dla dorosłych jak 
również dla dzieci nawet bez opieki osób doro­
słych w

ZDROJOWISK Li
FUNDACJI SIMACHOWICZA

w Jiiworzu <jbok Bielska.

Pokoje sloaieczne. Plac dla zabaw aziecięmtch. 
Kuchnia rytualna. U67x.

ABKA
Pryjuat dla dzieci „Msłopotenka”
obok Zakładu na Slonem, pod kierownictwem 
lekarskidm Dr. Heleny Rosenzweig i pod zarzą­
dem Drowej Leonory Aronsohn, otwnrly od 15. 
maja hr. Pokoje słoneczne z balkonami. - Kom­
fort. Kuchnia wykwintnw i obfita. — Zgłosze­
nia: Kraków, Z wie. żywiecka li... lei 2801, lub 
,,MałopO'lanka‘‘ Rabka. 1186x

R A B K A

zaślubieni w maiu 1929 r.

babina Rozner M enek Goldman
Przemyśl Tyczyn

zaiyuzeni w maj u 1929 r, 627g

Dnia 1-go czerwca zostaje otwarty Pen­
sjonat leczniczy „LALKA" dla dzieci od 
4-ch lat i młodzieży obojga płci pod osobi- 
stem kierownictwem iekarki chorób dziecię­
cych. —  Warunki bardzo przystępne. — 
Zgłoszenia Dr. M. Scheidltngerówna, Kra­
ków, Wolnica 5, także w7 Raoce Pensjonat 
„Lalka". Jakób Beck.
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Proszę tedy rtapudrować włosy Suchym 
Shampoonem z Czarną Główką.
Włosy pani będą jakby zmienione: —  

puszyste, wonne, lśniące jak jedwab, —  

a ufryzowanie ich będzie dla pani zabawką.
Proszę zwrócić uwagę na to, że praktyczny 
puszek znajdzie pani tylko w Suchym 
Shampoonie z Czarną Główką.
Oryginuhiu puszka zł. 2.50.
Do gruntownego mycia głowy 
proszę używać tylko 
mShampoon z Czarną 

Główką".

Suchy S h am p oon
z  Czarna G łów ka

Środek, do myda włosów bez wody.
W szędzie do a a b y d a , gdzie niema wprost u titmy Aptekarz Drancz i ik a , Bielsko

JSuSSSSSSS „Zakopaneol", Cukierki Jodłowe
W izfd zie  <o nmbyeii. Hurtowni*: K a r o l  IM « c h n e r , fabr, cliei2t.‘ f u K  B ie ls k o  B l lc h o w a  2041

j LOKALE POSZUKIWANE! I
Przedsiębiorstwo p rzem y s łow o -h a n d low e  branży p oń ozoszu iczo - 
trykotarskiej, p oszu ku je  w w ięk szych  m iastach Małopolski 
i Śląska, elegancko urządzonych lokali, w pryncypal-
nych ulicach, celem otw arcia  m a ga zyn ów  deta jliczn e j sprzedaży, 

w łasnych  w y rob ów .
Ewentualna w sp ó łp ra ca  w łaścicie li lokali nie wykluczona.

Oferty do skrytki pocztowej Nr. 280. Kraków.

[ ZDROJOWISKA ]

FIRANKIN A J N O W S Z E  
M ATERJAŁY N A

poleca fabryka liraaek 
M. W i i T Z ,  KRAKÓW , UL. GRODZKA L. 71

obok Wawelu końcowy sklep

ZGlJBlONA książeczkę 
wojskową, — wydaną 
przez P. K. U. powiat 
KTaików, unieważnia się: 
Jakób Wolf. 730g

RABKA. Pensjonat „O - 
pieka“ , centrum Zakładu 
kąpielowego, urtwairty od 
maja. Na maij, czerwiec 
wynajmuje s.ię też poko­
je, betz utrzymania. Hoch 
man, Kraków, Starowfńl 
na 64. 2124r

r Nauka 
I w y c h o w a n ie ]

WAŻNE dla P. T. Ro­
dziców : Instytut wycho­
wania pozaszkolnego — 
(dila dzieci od łat 5— 14) 
otwarty jest od maja co 
diziieonie od godz. 3— 7 
popołudniu, w pawilonie 
do tego celu specjalnie 
wybudowanym na Krze­
mionkach. Szczegóły na 
miejscu. — Dyr. G. Sple 
rer. 1152x

▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲

Normalny rozwój dziecka
jest za p ew n ion y , gd y  się je od  urodzenia 

p ielęgnu je

PUDREM i MYDŁEM
BEBE SZOFMANA

Fortepiany
p i a n i n a  f l s h a r n t o n j e  o lb rzym  w y b ór  
od cen na jn iższych . Spłaty bardzo  d ogod n e

N cJ W ttiK izY  SkŁAC IC K TE PiA K O W

HELENA SMOLARSKA
Kraków, Sztwska 9.

REKLAMA
D ŹW IG N IA  H A N D L U

Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia odzyskanej niepodległość
państwowej Polski odbędzie się w czasie

od 16 maja do 30 września 1929 r.

Protektorat nad Wystawę raczył objęć

PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
DR. IGNACY MOŚCICKI

który dokona otwarcia Wystawy dnia 16 maja o godz. 10-tei przedpołudniem.
■Ai skład Komitetu H onorow ego wchodzą wszyscy M inistrowie z Marszałkiem Piłsudskim na czele, 

ob a j Kardynałow ie i M arszałkowie Sejmu i Senatu 
Ogólnopolski haraktef W ystawy podkreślony został przez Komitet W ielkf, w skład którego 
sch od zi 400 sób z pośród  najwybitniejszych Jednostek społeczeństwa, re p re ie rtu ją cjch  

admiiństracie, -ahstw ow ą, rolnictwo, sztukę i nauką, przem ysł, finanse s handel.
Na tą rewją naszych bogactw i wartości kulturalnych, gospodarczych a społecznych, na to 

uroczyste świąto myśli I pracy polskie; ; *fą zaszczyt zaprosM cały N aród

RADA OŁCWNA, ZARZAD i DYREKCJA 
POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ.
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Zgromadzenie wyborców 
do kahału

Lteaiś w niedizielę, o  godz. 7-mej w ieczór od 
będzie się w  lokalu T ow arzystw a  „Ahawath- 
Rajkn“ p rzy  ul. Szpitalnej 24

ZGROMADZENIE W YBO RCÓ W  DO Ka HaLU 
Referenci: adw Dr. Juda Zinimermann, Chaim 

NeOger, prezes Rady gminy żydowskiej w  Tar­
nowie i lubi.
■ Wyborcy do kahału w  zrozum  ienooi doniosło 

aci .o Lfwim.. walki o kahał krakowski staw ić się 
wimni M u m ie na tern zgromadzeniu.

V. Bchóc 
Jońca 

3 m. 49

r i a j

12
Niedziela 

2 ljar 5689

Zachód 
słońca 

19 m. 15

Wieczysta fundacja ku czci 
bl. p. wiceprezydenta Sarego
Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem wice­

prezydenta miasta dra Schneidra posiedzenie sek­
cji V i  VI Rady miasta M. ln. jednomyślnie uchwa 
lonó przedłożyć Radzie miasta wnioski w spiawie 
trwałego uczczeniu pamięci blp. wiceprezydenta 
miasta inż. Józefa Sarego, przez utworzenie w zia- 
rZadzie gminy miasta Krakowa wieczystej funda­
cji Jego Imienia z kapitałem fundacyjnym 50000 
zł, z których oćs< nki prezydent miasta corocznie 
w rocznicę śmierci będzie rozdawał na utrzyma­
nie dzieci na kolom ji w  Rabce w połowie chrze­
ścijańskich, w połowie żydowsikcti 

Dla zebrania durów, ułożenia aktu fundacyjne­
go i obmyślenia uczczenia pamięci Zmarłego je­
szcze w  Inny sposób, uchwalono przedłożyć Ra­
dzie miasta wybór komitetu z drem Tillesem, 
jako- przewodniczącym, a drem R. Landauen. i 
prof drem Julajnem Nowakiem jako członkami.

„Dzień PJatKi'*
Uroczystości „Dnia Matki** już się rozpoczęły 

"Wczoraj wieczorem przeciągnęły ulicami miasta 
orkiestry młodzieży szkolnej, zwiastując nadcho­
dzące „Święto Matek'*. P o godz. 22 wiecz. .radjo- 
stacja krakowska transmitowała — uo słowie 
wśleipnem organizatora uroczystości prezesa Ko­
la TNS.W prof. E. Balickiego — utwory jioetyc- 
Iśie, nagrodzone na konkursie literackim wspomnia 
■nogo Towarzystwa, a poświęcone Matce. Wygjło- 
szóne zostały utwory: J. B-irkeimajera, M. Fedo- 
rowiczowej i J A. Gałuszki 

Dziś przedpołudniem odbędzie się w synagodze 
postępowej nabożeństwo na intencję Matek. O g. 
11 rano Akadem ja w  teatrze im. Jul. Słowackiego, 
podczas której nastąpi żywiołowa manifestacja 
ku czc> Matek. O godz. 22 specjalna audycja w  ra- 
djo.

Obchód »Tygodnia Dziecka'1
"W związku z  organizowanym w  czasie od  16—22 

maja tżw. „Tygodniem dziecka** p. minister ośw ia­
ty wzywa władEe szkolne i nauczycielstwo do 
czynnego poparcia usiłowań komitetu, aiby „Ty­
dzień dziecka** był możliwie najlepiej wyzyskany 
na rzecz propagandy troskliwej opieki nad dziec­
kiem. Równocześnie pragnąc, aby pierwszy dzień 
„Tygodnia dziecka** tj. dzień 16 maja byt dniem 
radosnym dla dziatwy, uczęszczającej do szkół, p. 
minister wzywa podległe m,u nauczycielstwo, aby, 
nie rezygnując z wyzyskania tego dnia dla celów 
wychowawczych starało się go uprzyjemnić po- 
wierżonej opiece nauczycielstwa dziatwie. P. mi­
nister zezwala w tym dniu odstąpić od nor mul 
mego toku zajęć szkolnych, a nawet przei wać 
lekcje zupełnie w  tych szkołach powszechnych i 
tizecn niższych klasach szkół średnich ogólno- 
kształopych, w  których nauczycielstwo sarno, 
albo łącznie z komitetem zorganizuje dla dziatwy 
szkolnej odpowiednie imprezy przyjemnościowe 
pod względem wychowawczym, a idące po linji 
celów „Tygodnia aztecka**.

„Ilustrowany organ Agudy*
„Kurierek‘‘ przyniósł wiadomość o zgłoszeniu list 

kandydatów do kahato krakowskiego, p.rzyczeni wy 
liczyłjM Ęzystkie zgłoszone listy. W  notatce .,Ru 
rj-ecka** uderzają pewne szczegóły, którym warto 
się bliżej PTzypatrz-eć. Oto na czele spisu, w ylicza 
no lis,tę „Zjednoczenia Bloku ortodoksyjnego** (pod 
taką szumną firmą wysitępuije Aguda, złącz.om.a z czę 
ścią charajdiim), aczkolwiek juta ta wpłynęła na sa 
m.ym ostatku i nosi ostatni numer, tj. 18. W szystkie 
tane Hsiy podane sa w  kolejnym porządku wedl-e 
otrzymanych numerów, tylko lista Agudy figuruje 
na samym poc-zątlkoi. Szczegół teu pozwała domy 
śleć się, z czyjego „natchnienia** ukazała się wspom 
niana notatka w  „Kur.jariku**, który — jak widać — 
stał siie znowu organem Asudy podobnie, jak to 
miało, miejsce przed wyborami sejmowemi (Pr.zypo 
„imamy aferę dobromilską).
,Ąf,Ilustrowany organ Agndy** wyliczając zgłoszo­
ne listy bawii się w proroka i zapowiada wycofanie 
liisty zwoJ't.nniifców .rabina z Bobowej oraz twierdzi, 
że wycofana jesit fata „bezpartyjnych oitudólasów** 
(lakiem mianem określa, się lisię p. B. Wei.ifoergora, 
przywódcy cha-ra.jdiiim, dla ukrycia fakuiu,, że wśród 
ohairąjdiim nastąpił roziam i tylko część z nich idzie 
na pasku Agu.dy), Również dla utrzymania fikcji 
istnienia ,bloku ortodoksyjnego*' n-a.zywa sii.ę listę 
sitów, oiiuod. „Madhsiikei-liiimud** hs-tą pry^w-atną.

W j cofanie iust rozgłasza „Aguda** za pośredni 
otwem „Kunjerlka“  w  chwili, kredy komisja w ybor­
cza jeszcze w cale nie rcz.poczę-.a badana; list. Inna 
jest rzecz, że pp. agudo-wcy gotowi są dla rafowa 
wia fikcji „bltoikiu ortodoksyjnego** przeforsować na 
komisji w yborczej z pomioeą tzw. „intt.eKgencjli“  u- 
nieważnn‘.enie konkurencyjnych diisit, < .koro nie udało 
ian się w krótkiej .dirrdzie, przez najz.wyklejs.zy tar 
r-or, usunąć.re niewygodne dla nl-ch listy.

A propos initeili,gemiojd*r, .Kur-jcrek** ogłasza, że 
„Zjedn.oczem.ifc Bloku ortodoksyjnego obeijmuijie wazys 
tikue odłamy ort.cid.oks.yj.pa, grupujące się otkolo Dra 
1 andana i połączy się z listą Nr. 1, zgłoszoną przez 
imiteliganeje**.

Że pauow.iie asy-moil-amciî z listy N-r. 1 określaią się 
mianem .Ji.nitełiig-enoj.i**, chcąc uchodzić za jedynych 
jej reprezentantów, to rzecz nie mowa. Zainteresuje 
jednak z pewnością naszych czytelników a.uitemitycz 
my fakt. świadczący, że i w szeregach dawnych zwo 
ieuuiiików .,iu.tdiigenaji‘ ‘ z I-s.ze;j knurji coś się zepsuło. 
Oto przed kilku dniami na skutek powziętej uchwa 
ły na 'zebraniu nauczycieli żydowskich wdała się de 
legacja do pree. Dra Lundauó, domagając się nićwy 
Minięciu kandydatury oot.ychczasowego ich repre 
z-entawta dyr. Liliiemfhala, znanego aż nazbyt diobrze 
z jego smutnych wystąpień w  Radzie wy zmautowej.

Tak w ygiJn  w świiietile faktów sojusz „odłamów 
ortodoks jł-nych, grupujących się około Dra Landuua 
i jago „iintalógancji**...

 o------
—  ROSiFDZENIE RAD Y M. K R A K O W A , kto

re m i ł o  się odibyć w . najbliższy w torek, 14-go 
bm., nie zostało raa ten dizJłfcft zw ołane. P raw d o  
podobnie tenniin ' posiedzenia przesunięty feosta 
nie na następny tydzień.

— Z MIEJSKICH SPRAW FINANSOWYCH. 
YV dinlu 10 bm odnyło się pod przewodnictwem 
wiceprezydenta miasta dra Wielgusa posiedzenie 
połączonych sęków II i III Rady miasta, na któ- 
rem załatwiono sprawę uposażenia członków pre- 
zydijurn miasta, sprawę konwersji pożyczek bu­
dowlanych w  banku Goupodiarslwa Krajowego 
oraz sprawę waloryzacji pożyczek w Bodem C-re- 
diif Anstalt w Wiedniu. Po posiedzeniu wspólnem 
odbyło siię posiedzenie sekcji skorbowej, na któ 
rein za.łatwtono sprawę ustalenia wysokości sub­
wencji gminy na rzecz teatru im. Słowackiego 
dla przyszłego dzierżawcy w myśl uchwały Rady 
miejskiej.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krakowie 
w tygodniu ubiegłym wyrażał się w następują­
cych lieżbaoh wypadków w chorobach, zgłoszo­
ny di w miejskim urzędzie zdrowi!# szkarlatyna 
5, dyfterja 4, koklusz, ospa wietrzna, meniingitw? 
i róża po 2, mumps 1.

— W ALKA Z ŻEBRACTWEM. Ministerstwo 
pracy i opieki społecznej wyda wkrótce rozporzą­
dzenie wykonawcze do delt retu Prezydenta o zjwąl 
czaniu żebractwa i włóczęgostwa.

—  ZNOWU OFIARA STAREGO KAW AŁU ZLO 
OZIEJSKIFiGO. Surmowa Katarzyna, handlarka 
zam. w Gdowie pow. Wieliczka zgłosiła do poli­
cji, że dn>a 10 bm. przystąpiła do niej na ul. Kal- 
waryjskiej niezmana jej kobr ta i umówiła z nią 
dostawę nabiału. Obie weszły do sieni jednego
7. domów, gdzie napotkały jakiegoś mężczyznę, do 
którego owa nieznajoma kobieta zwróciła się, aby 
dał zadatek na zamówiony nabiał. Osobr ile ten 
wręczył zgłaszającej kopertę zapewniając, że za­
wiera ona kwotę 100 zł i pobrał od niej Kwotę 

,95 zł jako resztę. Po otwaiaLu koperty cgłaszają-

Dziś w niedzielę odbędzie się v> sali „Hote­
lu Londyńskiego** przy ul. Stradom 11,

Zgromadzenie wyborcze
reiigijnonaroaowej listy kandydatów nr. 8.
Referenci: pp. Dr. Dawid Bulwa i Meszuiem 

j Klieger.
1 Początek o godz. 4 popołudniu. 3256

DLA OCZYSZCZENIA KRW I pijcie rano prze* 
kilka dni z rzędu szklanka naturalnej woay gorz 
kiej Franciszka Józefa. Sterowana pr^ez bardzo 
wielu lekarzy woda Franciszka- Józeia wzmacnia 
żołądek, reguluje trawienie, jioprawia^ stam krwi, 
uspakaja system nerwowy, da.jąc zdrowie cajemii 
organizmowi i jasność umysłu Żądać w a.pt. i dróg

oa przekonała się, że. padła ofiarą oszustwa gdyż 
zamiast kwoty 1G0 zł znajdował się w kopercie 
skrawek papieru.

— DZIECIOBÓJCZYNI Baran Aniela (lał 22) 
z Siepra.wia pow Wieliczka, aresztowana rosia­
ła przez wydział śledczy w Krakowie za dzie­
ciobójstwo.

— WŁAMANIE SKLEPOWE NA UL. STAIIO- 
WLsLNEJ, W  nocy z  dnia 9 na 10 bm. dostali się 
nieznani narazie spraiwcy do sklepu galanteryjne 
go Markusa Goidberga przy w. Starowiślnej 27 
przez wybicie otw oru w murze od podwórza ,i 
skradli większą ilość bielizny nieustalonej dotych­
czas wartości. DmLodzeuia w toku.

— CZEGO NIE KRADNĄ? Norbert fałse Stengel 
Zygmunt (łat 33) iodem ze Lwowia, malarz poko­
jow y, Lieberman ialse Pasternak Jonac FiszeL, 
(lat 36) rodem z  Brzeska i Cojdoe-g Mende] (tei

-43) z Odessy, handlarz, aresztowani zostali przez 
wydz śledczy w  Krakowie, wszyscy za kradzież 
w łosów  wartości 8G dolarów na szkodę SiZtulema 
Iwana.

— NIEUDAŁY W YSTĄP RjiESzóNKGWCAi
Szwarz Izrael (lat 33) zam. we Lwowie — aa-e- 
„fctowany został pod zarzutem us iłowanej kridziie- 
ży kieszonkowej kwoty 2000 zl w  uiizędizLc poczto­
wym przy ul. Podwale.

PŁASZCZE „ A. BROSS*
Damskie i  męskie. Wielki wyioor — tusŁjc cenj

Fłasztze^SuBraciejowskjlBOKA
Kraków, ul. Grodzka L 5-7 (z  R ynku  n a  praw R ]

Dla uczczenia uamiięai swej bt. ik. MaiHol Sary 
z Jurimów Blassbergou ej składa w  D̂nżn.̂  Maftkff" 
2b A. na, rzecz SapitaJa Izraelitów Dr. M. Blassbiegg.

Z  TEftTR U  I ESTR AD Y

— RRAŁOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. W e w to
rek 14 maja i w  dni następne ,JCidu ..* jcuiscenr 
(Święć się imię Twoje) Sealonu A sa, w ukłaldzM 
scenicznym i reżyserji Michała Weiehertia. Wiel­
kie to widowisko Aoza cieszyło się w  Wan «oawie 
niebywałem powodzeniem dizięld śv ietnej Łnscąol- 
zaeji i doskonałej gii-ze zuakotuiitycŁ artystów Tru­
py Wileńskiej.

_  Z TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w  niedzielę popołudniu, po cenach ziniżou.ych Mar- 
jamą Hem ara „D-waj panowie B‘ ‘, w  obsadzie p p : 
Kłoń sika, Wernicz, Zalewska, G olicki, Komortni- 
cki, Krasnowiecki, Neabeli, Niev ierowicz, Maza­
nek, Turski i in., -wieczorem „P 'rm ialjon‘ z go- 1 
ścinnym występem p. Aleksandra Węgierki.

TEATR IM. JULJUSZA SŁOY/AtEIECO
Nziedzieln- pop. „Dwaj panowie B‘ ‘ (ceny zniżo­

ne); wiecz. „Pigmałjon** (gość wyst. p. Aleks. 
Węgierki)

Poniedziałek: „Pigim iljo,n“ (gośc. wyst. p. Aleks 
Węgierki).

TEATR REWJOWY „GONG** (UL. RAJSKA)
Niedziel a;'.-„Dlaczego pan nie nosi biody?"* (trzy 

przedstawienia).
Poniedziałek: „Dlaczego pan nie nosi brody?**

W E S O Ł Y  KĄCIK

W SĄDZIE,
Sędzia: Co zrobił oskarżony, idy  wymitrzy! panu 

pierwszy policzek?
O skarżony: W ym ierzy ł mi trzeci"
Sędzia.: Jakilo trzeci? Chyba drugi?
Oskarżyciel: Drogi ja jemu wymierzyłem,
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OSTATKIE NCW0SC1
W 'ogrom  ffyin wy­
borze po najniższych 
r e n a c h  p o l e c a IU  K R £>L mmm

Jedwabna bielizna damska

Często bai dzo spotykamy się ze zdaniem, że 
bielizua jedwabna jest niesłychanie kosztowna i 
niepiraiklyozina. I o ile jedwab jako materjał na 
suknie bardzo sie już rozpowszechnił, o tyle je­
szcze wciąż w dziale bielianiarsikikn uważany jest 
ea wielki zbytek.

Prawdą jest, że bielizna jedwabna, ani do naj­
tańszych, ani do najtrwalszych nie należy, mimo 
to posiada liczne zalety, uad którymi waito się 
zastanowić Pominąwszy jej łądny wygląd, lek­
kość i gładkość, która sprawia, że suknie lepiej 
się na niej utkładają, niż na opalu lub batyście, 
posiada cały szereg innych zalet.

Z punktu widzenia bigjeny np. mimo lekkości, 
ciepła i mimo, iż jest dostatecznie przewiewna, 
je»t gęsta i chroni doskonale przed gwaitownemi 
zmianami temperatury. Następnie, nie chłonie wil­
goci. ale szybko schnie, tak, że reguluje ciepłotę 
skóry.

Często czynią jej te zarzuty, że nie daje się go­
tować i dlatego jest niehigieniczną, gdyż mimo 
prania zachować się w niej mogą zarazki choro­
bowe Jednak tak nie jest. Mamy bowiem cały sze- 
reg' rop jyyj płatków mydlanych, które dezynfeku­

ją doskonale jedwab nie niszczą" go zupełnie. 
W Luksie, czy Radjonie wyprany jedwab nie drze 
się, nic nie traci na zewnętrznym wyglądzie. Je­
żeli jeszcze dodamy nieco oclu do ostatniej wody, 
w której bieliznę płóezemy, zachowa barwę świe­
żą mimo wielokrotnego prania.

Ponieważ jednak bielizna jedwabna jest bardzo 
kosztow na, przeto wybieramy dla niej specjalnie 
ładne obmyślane fasony. Podajemy poniżej parę 
taodeli, które specjalnie nadają się na Kombinacje 
pod letnie suknie.

Mouel A, z odcinanym staniczkiem, inkrustowa­
nym koronką i ozdobiony delikatnym hallem, ma 
kloszową spódniczkę, dzierganą w zęby i też in­
krustowaną koronką.

Model B, ażurowany mereżką ręczną, nacinaną, 
biegnącą w łagodne luki, ślicznie wygląda, wyko 
nany z dobrej, blado- różowej ciepe de chiuy. 
W tensam sposób wykonany jest inodel C z je­
dwabiu drukowanego w kwiaty. Można go zrobić 
z patką lub bez. Nowy zupełnie Jcsf model D, któ­
ry łączy staniczek z lekko bufiastemi i na gumkę 
sciągnlętemi spodenkami. Górę i dół zdobi mater­
jał koronkowy.

M A R C E L IN A  D ‘A L R O Y .

Czsr dobrze n u t  
w czarnym kolorze?

Kobieta wczannem ubraniu wygląda: szykownie, 
niepozornie lub niebeziuiecande.

Wrażenie jest dodatnie, jeśli strój wykonany jest 
wy kwinto tę, z materii błyszczącej, a właścicielka 
poirat: ko nosić. Przeciwnie, jeżeli na suknię użyto 
matowej wełny lub krepy nie przybier tjąc nawet 
przy szyi: jaśniejszą barwą, lub dyskretnym’ klej­
notem. lub co leprtej, żywym wdziękiem ślicznej rwa 
rzyczki,- całość sprawia wrażenie niepozorne i nie- 
eleganckie, .leżeli zaś zdarzy się, że kobieta ubrana 
C2anno jest..,, ne bezpieczna, to już na pewne każdy 
stwierdzi, że nie stroju to. zasługa, lecz osoby, ob­
darzonej niepospolitą uroda i wdziękiem.

Kolor czarny nie przyciąga tak, jak jasne kolory, 
rzucające się z daleka w oczy i nęcące; zdaią się 
One uśmiechać, wzbudzają zainteresowanie wśrou 
mężczyzn, zwiastując im zdaleka pojawienie kobiety 
i pieszczą i bawią oko przez hamomijne lub ekscen­
tryczne, nie pozbawione wdzięku zestawienie Myl- 
•ą jest opinia, że Francuski hibb. 1 nos?a kdlory 
fcłwnnt, jaku twarze- > s . ve«tp

się ko-btfctaml w czarny m stroiu.
Istotnie Francuski .ubierają się chętnie czarno 

przez oszczędność. Rozporządzając często skrom-. 
nenii funduszami na ubranie. doszły one do wniosku, 
że czarna suknia da się z łatwością zastosować w 
każdym wypadku. Mylną zaupetoie jest op-ipja ko- 
biet, które w-yobrażają sobie, że w- czarnej suk::’ 
wyglądają uroczo. Wręcz przeciwnie, — strój w y­
konany z czarnej matowej wełny, sprawia wprosi 
przygnębiające wrażenie i pozbawia uroku najlad 
nieiszą nawe-t kobietę.

Co się zaś tyczy zdania mężczyzn w jej sprawie 
W ich życzenia są tylko wyrazem ukrytego egolz 
mu, a nie zachwytu. Zauważyłam, że choć mężczy 
źrii różnych k T a jó w  ró ż n ią  się pod wielu względami 
mają jednak to ao siebie, iż nie chcą, aby kobieta, 
kuórą kochają,,.zwracała na się j>i»  dwagę. Kolor czar 
ny jes-t dyskretny a’ cena dyslćręin-ęj komety prze­
wyższa... cenę klejnotów.

Niedawno zapytałem pewna niemłoda, bardzo bo­
gatą damę, dlaczego zawsze ubiera się c einno? — 
„Ubieram się ciemno, gdyż uważam, ż f  w iym ko­
lorze wyglądam najlepiej i czuię s-ę najpewniej", — 
brzmiała odpowiedź. — W iele kobiet mówiło mi- że 
ubierają się w czarne suknie ze względu na swych 
mc*'"

Maj! H b J jici naefezedł1
■/ n ni iHźeiu u iepiob>one piegi, ale ram
la ć o ś c i w io sn y  nic nie żarna oi; my znam y

ŁEHHKIYZERA
M aść 1 M YŁIO

które b s u w i .ą  pewnie 
najuporcr\ w~ze

^ p i i e i  =
W upteiiitcli • i.iLgtijacli iuuśc m‘1ó. mydłu Uoll.

G d zie  u itm u, w ju n sl u film y : A p l. L'iun<-/ i S k a, B ie lsko .

List z Rzeszowa
Z fundacji A. Taca mbanma. —  Śmiertelne zatrucia 
gazem. — Z teatru. — Zjazd młodzieży mizrachL 

stycznej.

Doitii Ludowy (,,Bet-Am“ ) im. Adolfa Tannenbau 
ma ożywia się coraz bardzl-e-},, tak ż.e słanie się. 
■niewątpliwie ośrodkiem życia społecznego; kultu, 
rainego i towarzyskiego naszego miasta. Prócz róż 
nycih imprez urządzanych ciągle przez rozmaite sto! 
wairzyszemia, instytucje, zespoły teatralne itd., a od. 
w iedzm y ch bardz-o licizniie przez rublicstność, należy. 
•wBpoimirlec o powołanej do życia publicznej 
ni i bibliotek. Czytfluia jes-t już otwarta o-d ł kwtle ~ 
unia br.. a bibljotelka zostan-e oddana do użytku; 
publicznego iuż wkirótco po s-komplelow-amu Ilości1 
książek. Tutejsze społeczeństwo skorzysta z pe-wriu 
ścią z tej aposohn-i s c  i wpisze się tłumnie do czy- 
telini i biblioteki t.emb ar dziej, że fundacja przyznaje 
uczestnikom czytelni zniżki ną referaty i odczyty, 
które cdibywaja się i odoywać saę nę-dą periody, 
czni-e przy współpracy stow. afcad .Makabea". Z  

inicjatywy zarządu fundacji powołano też do życia, 
komitet c-eietn założenia tow. żyd. szkoły ludowej, 
średniej i zawodowej, którego prace dadzą nieba 
went pożyteczne rezultaty. Prócz stow. „Ta,rb-uth", 
znała,zły iuż pomieszczenie w. Domu Ludowym org. 
kobiet „W izo", su w . żyd. afcad. „Makabea". tow. 
muzyczne i dramą tyczne i stow. młodzieży „Agu 
dath-łlan-oar" i rozpoczęły już normalna pracę. Tak 
w krótkim zarysie przedstaw i.a się króttk: ho dwu 
miesięczny okres rozwo-ir fundacji im. Adolfa T:uŁ- 
ne-nbauma. ; ' ,

! One-gdai uległa zatruciu gazem żydowska rodzina 
I Amkrautów. którą na skutek pomocy lekarskiej ura 
I tm-wać z-dolan-o z w y !ątk.ijm 23-letniego syna, który 
, zmart po 2|d,miowych bezskutecznych zabiegach le 
; karskich. Wypadek ten został spowodowany przez 
j pękrnięcJepęfcmęcie rury gazowej, znajdującej się na . 
j tulł-cy, przy której mieszika n e-szczęśliws rodzina. . 
i Je®t to' już znowu jeden, z licz-ijych pęknięć fljr 
j żowych 1: zw iązanego z niem zatrucia W .. 

rałftc.ie. Mo-z-ihy wobec tego kompetentne władze 
z.aięly się tą sprawą, by zapobiec podobnym trage 
dljom na przyszłość.

Onegda.j odbyła się rewja humorystyczna, urzą­
dzona p-rzcz żyd. tow. dramat. „Scena", a przyjęta 
z wiolkte-m zadowoleniem. W szczególności podoba 
ł.v sj'ę śpiewy satyryczne osnute na We stosunków • 
lokalnych. Z wykonawców rewii wyróżnili się pp. 
Lipperówina, Schindlerów *. E,Inter, Fuchs, Jąkobi ■ 
Nadel, Reich, Sack i We-iChs-eJbaiiin.

Znakomicie udał s ię  też wieczór humoru, w  kto 
rym wzięli 'ii,dział rt.i-ezrównany Leon Fuphs, Róż 
Fuch sowa i O. Roth. Młodego/ i utalentowanego a.r: ■ ' 
stę Leona Fuchsa ciągle oklaski warno.

Dnia S bm. odbył się w tuszem mieście ,z»aed mł 
dzieży mizrachistycznei zwołany przez kierown' 
ctwo org. „Ceilrej i Chahtc Mizracbi" dla zach. M: 
ło-p. i Siatka. Na zjazd przyhyl-i delegaci. Central 
pp. r,ab'iiti lialpern, Kiwetiz i Stempel o.raż nlfcJto 3ii 
deJegatów z miejscowości: Czudec. Frysztak, Glu 
gów, Jarosław, Kańczuga, Kolbuszowa, Leżajsk, 
Majdan Kolbusz-owski, Przeworsk. Ro-zwadów, So ■ 
kałów. Strzyżów i Tyczyn. P o zagajeniu zjazdu 
przez p. Marguillesa z Rzeszowa, nastąpiły powilta.-. 
nia przez delegatów poszczególnych org. i ijiatytu 
ty j oraiz wybór prezydium. Po wygłoszeniu refetra 
lów przez p-p. Kiweyza, (ideologia Tora W a a woda1 
rabina Halp-erna i Stempla (Problemy XVJ, Kongre 
su i sprawj Oirganiizacyjne) odbyła się dłuższa i - iy  
wa dyskusja, podczas której delegaci miast złożyli 
sprawozdania z ięh .działalności. Pn wyczerpamu 
dystkusji ttchwalo-no jednogliośnie przedłożone tezo 
lucje odnośniie do pracy kulturalnej, organizacyjnej 
i palestyńskiej w najbliższej przyszłości. Zaintereso 
warnie delegatów dla obecnych problemów sjontz- 
mn oraz poważna debata dają .zapewnienie, i i .  zjazd 
przyniesie u om j Sine rezultaty, a praca we wspom 
nianych in-lejooowoścjach zJiacznl.: s-lę ożywi.

Rad
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Posiedzenie kahalnej komisji wyborczej
Echa skandalu z p. Stemplem. —  Wycofane listy. —  Wniosek 

o unieważnienie listy Agudy.

Wczora" wieczorem odbyło się posiedzenie 
kobalnej komisji wyborczej. Na Vs'tępie posie 
dSenia członkowie komisji pp. Dr. Zimmermann 
i Dr. Luistbader przedstawili znane zajście ze 
starganiem listy nr. 16. przez p- F. Stempla, ja 
koteż sprawę odmówienia wglądu do list wy 
borozych reprezentantom opozycji przez biuro 
koiwioji wyborczej, podczas gdy to samo biuro 
udzielało wglądu do ii-st tych reprezentantom 
obecnej większości Kahalnej. W nioskodawcy 
dumagają się potępienia czynu p. Stempla oraz 
wyrażenia nagany kierowniczce biura prezy 
djutn kahalu.

Pb krótkiej dyskusji zaorał gtos przewodni 
ozący komisji wyborczej, który odpierał zarzu 
ty, przyrzekając w  sprawie tej wdrożyć śledź 
IWO.

Z kolei przystąpiła komisja do badania list. 
Przyjęto do wiadomości wycofanie listy nr. 
15., prowadzonej przez p. Wolfa Landerera (li 
sra bezpartyjnych ortodoksów, zwolenników 
rab. Halberstamma). Przyjio dalej do wiadomo

ści wycofanie Kety nr. 17., jako fikcyjnej. Na li 
ście tej figurowały zmyślone nazwiska (m. in. 
nazwisko Galgan (!), a wniosła ją Aguda dla 
uzyskania dla swej listy liczby 18.

Z kolei członek komisji Dr. Markus wniósł O' 
odroczenie powzięcia uchwał w sprawie za 
twierdzenia list. by dać możność członkom ko 
misji dokładnego sprawdzenia wszystkich list, 
a to ze względu na brak- zaufania do prezydium 
komisji wyborczej. Wniosek upadł.

Następnie komisja kolejno uznała wszystkie 
listy do listy nr. 18 wyłącznie. Przy rozpatrywa 
mitu wymienionej listy, wniesionej pi zez Agudę, 
członkowie komisji Dr. Zimmermann i Dr. 
Schwarzbart wnieśli o unieważnienie jej, moty 
wując wniosek swój’ szeregiem argumentów na 
tury pralnej’.

Po długiej i ożywionej dyskusji zapadła oko 
łO' północy głosami większości asymilatorsko 
agudowej uchwała uznająca Mistę nr. 18 za wa 
żną-

Gwałtowny spadek ceny pszenicy
na rynkach światowych

W i e d e ń ,  11 5 PAT. „Wiener Alig. Ztg" do­
nosi, że na rynkach światowych spadają od 
pewnego czasu nieustannie ceny pszenicy. Ce­
na pszenicy w Liverpoolu spadła w przeciągu 
miesiąca o 1-go szylinga angielskiego. Przed­
wczoraj notowano w Chicago pszenicę M3 68 i 
pół centów. Od r. 1913 są to w  Ameryce najuiż 
sze ceny pszenicy, jakie dotychczas notowano.

Powodem  spadku jest fakt, że składy am ery­
kańskie i kanadyjskie rozporządzają ogrom ne- 
mi zapasami pszenicy, które dotychczas wstrzy 
m yw ały, a obecnie musiały rzucić na rynek z 
powodu konkurencji argentyńskiej W  Londy­
nie liczą się z tern, że wkrótce także obniżona 
będzie cena chleba.

Krwawy akt zemsty osobistej podoficera
serbskiego

W i e d e ń .  II- 5. PAT. Dzienniki donoszą z 
Bia {ogrodu: W czasie wykładu w szkole pod­
oficerskiej w Ueskueb zastrzelił podoficer Ma 
ricic kapitana Marin‘a, puczem oddal jeszcze

kilka strzałów, raniąc porucznika, tudzież kilku 
swoich kolegów. Po dokonaniu tego popełnił 
samobójstwo. Powodem krwawego zajścia był 
akt zemsty osobistej.

Artmann skazany na 10 lat 
więżenia

W i e d e ń .  11. 5. W  procesie przeciwko mło 
doeiaueimu mordercy Ferdynandowi Artmano­
w i  który w roku ubiegłym, w czasie sprzeczki 
między rodzicami targnął na ich życie, zapadł 
dziś wyrok, skazujący Artmanna na 10 lat cięż 
kiego więzienia z tern że w razie dobrego spra 
wowamia sie może mu być kara zredukowana 
do lat siedmiu.

Znowu „gorąca" nedzela 
we Wiedniu

W i e d e ń .  11. 5. PAT. Rząd austrjacki w y ­
dał zakaz noszenia broni- łopat, maczug i htł 
mów stalowych przy demonstracjach ukcznych 
Zakaz ten obowiązywać będzie już w dmiu ju 
trzejszyni. Komuniści agitują za urządzeniem 
kontrdemonstracji przeciwko pochodowi Heim 
wehry. Policja poczyniła odpowiednie zarzą­
dzenia, przeciwko wszelk im prólx>m zakłócenia 
porządiku.

 o  u

Niemiecki memoriał 
w sprawie mniejszości

B e  r 1 i n. 1 1 5. PAT Dzisiejsza prasa porań 
na zapowiada ogłoszenie niemieckiego memo- 
riałii mniejszościowego. Memoriał niemiecki w 
głównych zarysach opariy na zasadach wyłu- 
szczonych przez ministra Stresemarma w cza 
sie ostatniej debaty mniejszościowej w Gene 
wie udzie w dwóch kierunkach: 1) W  kierunku 
dopuszczenia do udzir'1- w ybmin-r

zbadać zażalenia nmiejsizośoi, rówinież przed­
stawicieli tych państw, które etnograficznie 
sa związane z mniejszościami, 2) w kierunku 
ustanowienia stałej komisji dla spraw niniejszo 
ściowycii na wzór istniejących przy Lidze Na 
rodów komisyj komunikacyjnej, gospodarczej

Sprawca zamachu na Walde- 
m a rasa —  ciężko ranny

B e r l i n ,  11 5 PAT Biuro Wolfa donosi z 
Kowna: W  toku dochodzeń w sprawie zamachu 
na premjera Waldemarasa udowodniono 4,-rem 
osobom udział w tej zbrodni. Do osób tyci) na­
leży również student politechniki Washius, l.tó 
ry, jak wiadomo, w czasie ucieczki w dniu 8. 
maja wskutek wybuchu granatów ręcznycli zo­
stał ciężko poraniony w piersi i ręce. Wnsilins, 
który przez noc ukrywał się w lasach kosze- 
darskicli i ranny zgłosił śie do urzędnika le­
śnego, został przewieziony przez policje do Kc. 
wna, gd^ie dokonano na nim operacji Pomimo 
odniesionych ra,n pozoctamie om prawdopodobne 
przy życiu.

Co słychać w  Zakopanem?
Z a k o p -  n e. 1!. 5. PAT- Burmistrz Zakopa­

nego imż. Leopold W-iaiinioki, wybrany przed 
dwoma tygodniami prezisem komisji kHiittiaty- 
czmej zrzekł się tej godności wczoraj, wobec 
czego w ybory do prezydijum będą musiały od 
być się ponownie, o  ile, oc jest rów-nieiż możli 
we, nie zostanie utrzymany przez władze rta 
tus quo> czyli komisarz rządu.

— Goście zakopiańpscy skarżą się na trudno­
ści związane z wydawaniem przepustek tury­
stycznych na czechosłowacka stronę, po któ 
re trzeba jeździć aż do starostwa w Noypym 
Targu, co naTaża na koszta i stratę czasu.

ZE SPOItTU

WISŁA—CR ACOVIA.
Dziś, 12 bm. rozegrają na boisku Gracoyffi, to 

wa-i nyskie zawody piłkarskie, miejscowi rywa 
ie ligowi — W M a i Otacoyia. Kierownictw© 
tej imprezy spoczywa w rękach PoAskicgc 
Związku Piłki Nożnej, którego doroczne ogól­
nopolskie śwuetó przypada w dmiu dzisiejszym. 
Początek zawodów o  godiz. 5 poj»oł

— MECZ MAKKABI— SPARTA zakończył 
się wynikiem 1:0 na korzyść MaJkkalbdi. Do pau 
zy  1 :0. Bliżoze szczegóły w  jutrzejszym nura®
rze.

Śmiertelny knock-out

Litwinow v< Beriinie
B e r l i n ,  11 5. Przybył tutaj w przejeździe 

z Genewy do M oskwy Litwinow oraz inni 
członkowie delgacji sowieckiej na konferencje 
rozbrojeniową, W  kołach dobrze poimormowa- 
nych utrzymują, -A ' mferencja Litwinowa ze 
Stresemannem, któi, niała się odbyć natych­
miast po przyjeźdzk Litwinowa została odro­
czona i że Litwinow zabawi w Berlinie ol.ołu 
tygodnia, lem atem  tej konferencji, o ile ona 
dojdzie do skutku, mają być m iędzy iyupmj 
naprężone stosunki pom iędzy Sowietami i Niem 
cami w związku ze znaną mowa w ygłoszoną 
przez W orosziłow a na 1 maja oraz z ośmiesza 
niem ministrów niemieckich w pochodacn pier­
wszom ajow ych, urządzonych na ulicach Mo­
skwy.

W i e d e ń .  11. 5. PAT. W  przebiegu zawo­
dów bokserów zawodowy ch, na kitóre poliejs 
zezwoliła po raz pierwszy po przerwie 5-łe 
tn-iej, pokonał bokiser aust-jacfci wagi ciężkiej 
swego przeciwnika Węgra. Hudira, w pierwszej 
rundzie uderzeniem w  serce k. n Po upływie 
kilku minuf bokser węgierski Hudra, wyzionął 
ducha.

Mistrz austriacki wagi średniej, Steimibadh, 
zwyciężył Anglika, Turnera, w  trzeciej landzie 
k. n.

W  wadze piórkowej zwyciężył Węgier, Hoch 
marni Austriaka Spunnera. wg punktów.

W  wadze średniej zwyciężył Austriak Kraus 
Węgra Kumsztiera wg punktów.

O s l o .  11. 5- PAT. W  zawodach tetunisowych 
o pwhar Davi'sa zw yciężyły W ęgry Norwegię 
w  stos. 4:1. ’

B u k a r e s z t .  11 5. PAT W  piłkarskich za 
wodach reprezentacyjnych zwyciężyła Jugosta 
wia Rumunie w stosunku 3:2.

Włóczęg? członkiem 
rodziny carskiej?

P a r y ż .  11- 5. PA1.  „Petit Parisieu“ donosi 
z Metzu, że zatrzymano tam włóczęgę, który 
posiada przy sobie dokumenty, pochodzące rze 
komo z byłego dworu rosyjskiego. Włóczęga j 
oświadczył, że jest synem byłego cara i nazy ! 
wa sie Aleksiej Mikołaje wicz- W łóczęga zośtn 

-'.om psychiatrów,

V P C * ' r y r  ^ kFGP g H C żU P

— ZGON TEŚCIA MIN. STANIEWICZA. W
Wilnie zmarł nagle na serce Resyut Sumorok, 
długoletni prezes wileńskiej Rady Adwokackiej 
Od r- 1919 pierwszy prezes sadu apelacyjnego, 
ziemianin, ceniony wysoko w sferach ziemia* 
skrob- Zmarły był teściem ministra reform roi 
n ych. Stauiew icz a.
—  ZWŁOKI S. P. SZAŁASA W DRODZE DO 

KRAJU. W  Bejrucie! złożono wczoraj na statek 
.AIezja“ trumnę zę zwłokami śp. por. Szałasa. 

Trumnę przykryto sztandarem polskim wień­
cami. W  żałobnej uroczystości wzrał udz.ał 
konsul polski w Jerozolimie Zbyszeweki 1 przed 
stawiciele kolonii polskiej.

—  WIZYTA PRFZ. DOUMERGUE‘A W BRU 
KSELI Jak podaje Agencja Belgue, pre.zvd^nt 
Doumergue, odpowiadając ną :--ó
’-p 1-̂ ’ ■~r_kc.V Ąjjio.. 7?»r“̂ v "    1 " ' * L



RtfŻUO

PRZEZNACZENIE! Na­
pisz Hnię, naz-w^akc, mie
słąc urodzenia. — otrzy­
masz darmo określenie 
charakteru, zdolności, 
przeznaczenia. Warsza­
wa, Redakcja „Wiedz j 
Tajemna". Załączyć zna 
czek pocztowy na prze­
syłkę. 1099a

N A P R A W A  DYWA.
NOW. Dywany perskie, 
kilirry do naprawy pizyj 
mu.ie „Dywan". Tkalnia 
dywanów, kilimów: Kra 
ków—Podgórze. Kingi 0 
tramwaj 3. Poleca dy­
wany. kihmy. Ceny bez 
konkure-kyine. Teleh 
Nr 1WJ9. 205lsst

S Z V l  L Y emaliowane 
konuje \, dwóch diniach 
jedyna w Kongresówce 
Małopolsce Fabryka szyi 
dów emaliowanych. Spół 
ka z ogr. udp, w Krako­
wie. D'etlowska SI. Te- 
lefon 4739. J79x

TROCHĘ HUMORU

P1JER.WSZY OBIAD PO SLUBIia.

Młoda mężatka: Ugotowałam wprawdzie wszyst­
ko dokładnie, wedle książki kucharskiej, ale na 
wszelki wypadek umieściłam przy każdej potrą 
wie karteczkę z nazwą. (Humorist),

Tysiąca podziękowali! «

w*irtssssasssst& U A V — —  Otćr-r wjmAomz

LWÓW

TECHNICZKA-deiity-
siyczna, kitóra pracuje 
w zawodzie od lat 3, a 
od lat 3 zupełnie samo­
dzielnie, w złocie i kau­
czuku; poszukuje pos.i 

dy. Świadectwa i refe­
rencie najlepsze. Łaska­
we zgłoszenia pod „T e 
dhniczka -  dentystyczna 
101“ do Adm ,,N. Dzień 
nika". Il65x

Sprzedaż

FORTEPIANY, PIANI
NA, MEBLE, skromne 
luksusowe, dywany ory­
ginalne perskie, wełnia­
ne 1 strzyżone, poł ca na 
dogodnych warunkach: 
Szymon. Orułmei, Rze­
szów, — ui. Bernardyń­
ska 9. 1023x

L O D O W N IE
w największym wyborze 

poleca:
S. Sattlur, ł n  a d o m  11

T otofon  47K1

Kupno

RITZMASZYNĘ w dob­
rym stanie kupię. Zgło- 
A-emia do Adtnin -Now. 
DzłetuiiflLa" pod „Ritz“ .

729*

W ydaw ca 3a Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — JRedaktoa nacz <lny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd zvW*s — 'ława Drukarnie Dż ennikowa, Kraków, Orzesz towej7, pod zarządem Maksymiliana Fekłróaae

„N O W Y  DZIENNIK* poniedziałek 13 maja 1929 MJ2L
Rajwiększem uznnu.em c it s z a  się w kraju muchołapki

„M tJR P H lT “
gdyż są one w jakości niedoścignione. ■

W olue posady

PRAKTYKANTA poszu­
kuje- Zakład Tech-uiczino- 
deimtystycziiiy A. Gold­
mana, ul. Nadwuilańsba
I. 1. 709ś i

EKSPEDJENTKĘ do lia- 
i ty.cluniusioweff w®tą-

pie-dia powziuik.ir.iQ: Rałt- 
ler, Plac Domimiikański 5 

2137.r

Piet wszorzędna jaica*ć Ceny b«ikonkmfcnoyjne
Wszęcisi* do nabyoU

KRYNICA
Otwarcie pensjonatu „KRYNICZANKA" na 
sezon letni dnia 10 maja. Pełny komfort. 
Woda bieżąca ciepła i zimna w pokojach 
z własnych wydociągów zapewniona. Ku­
chnia znana ze  sw ej dobroci i obfitości. Po­
ściel i bielizna tylko zakładowa. Własny 
autobus cały dzień do dyspozycji gości 
i przy każdym pociągu. Biletów kąpielo­
wych dostarcza się według ordynacji lekar­
skiej. Lekarz i salon fryzjerski w zakładzie. 
Ceny umiarkowane, a zwłaszcza w pierw­
szym i ostatuim sezonie znacznie zniżone.

k______   _      ■

Reklama
dźwignia ttandlu!

A A A A A A m a a a a a a a a a a

EKSPEDJENTKE zdol­
ną p r z y j m i e  Dom Jedwa 
hioi Tur-keJ i Ska, Fio- 
rjańslka 2 2 .  118&r

CHŁOPCA do słuupu tka 
watm-ego poszukuje: Bre 
ini® Rymek gk 17 72Sg

p o m o c n ik a  zegarmi­
strzowskiego, zdotoe.o, 
kawalera, posiadającego 
własne przyrządy, posau 
ku.je natychmiast zegar­
mistrz Wiener, Dziedzi­
ce. 1169x

Posad poszukują

W YTRAW N Y buchalter
-liihinisi'S!a. znający rów 
tiłeż ważniejsze języki 
europejskie w słowie i  

piśmi-e, poszukuje piracy 
gociziinowo lub na pól 
dinia. Oferty ped , Kajan - 
siata" do Biu.ra ,.Par“ , 
Kr-aków, Rynek 46.

118óar

bUCHALTER-niiansi. 
sta, z dłuższą praktyką, 
poszukuje pesady. Zgło­
szenia do Admin. „No-.c. 
Dziennika" pod „M. S.“ 

707g

fe pieniędzy 
w śmietniku
Dziesiątki tysięcy, złotych tu­

cznie wędruję wskutek bezmyśl­
ności ludzkiej do śmietnika. NiezŁ 

cznne skarbonki dla dzieci możnaby 
mmi napełnić. Niechże się LzanoWU 

lJani zastanowi, ile takich próżnycu 
opakowań, również opłaconych, bza- 

nowna Pani sama wrzuciła do Pieca.
A co gorsze, towar opakowany. Sza* 

nowna Pani zwykle przepłaca, gdyz 
pod pięknem opakowaniem spodzie­

wała się otrzymać towar „etnnieł- 
szy” . Prosimy wziąć pod uwagę, że 

kupując słynne z dobroci, nieopa- 
kowane mydło „Kołłontay” znai, 

ochronny „pralka” nie ma Pani żad­
nych odpadków dla śmietnika, zatc 

więcej zaoszczędzonnych groszy dla 
skarbonki swego dziecka. Przytem 

— nawet najdroższy środek do pra­
nia nie zdoła nigdy wyprzedzić czys­

tego, zawierającego glicerynę i aro­
matycznego mydła ..Kołłontay”.

mydło

K O Ł tO M T O H

/lo ty  uodai ni Wy s t a . , ,  w Katowicach 1927. — Zastępca u. m. lUraków:
S. Coiajteu. Kraków, Józefińska 30. — Zastępca na iffałopolakę t H. Glelcnm, Tai no w

SPRZEDAM ttniio bry­
czkę w  dobiiyim stanie, 
oraz sieczkarnie: Grif- 
feJ, Mostowa 1. „Marko. btoiatottei slaw 

zn&na od lat 4£

D l i  zd ro w ia  d z i e c i !
przez powagi leujrełuo Zalecany.

HAYA JSBSK
mmm


